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Epilog tragicznych strzałów na ulicach Łodzi 


Proces Tadeusza (zania wsl 


Rok 67 


Za zabójstwo żyda Jakóba Jo ka Berkowicza i za postrzelenie dwu innych żydów 
Szaniawski skazany został na 12 lat więzienia 


„Łódź, 11, 2. Sensacją dnia wczo- 
rajszego w 'Łodzi stał się rozdmuchi- 
wany do olbrzymich rozmiarów 
rów przez prasę żydowską proces Ta- 
deusza Szaniawskiego, oskarżonego o 
to, że — w dniu 19 listopada ub. roku 
strzelał na ulicach Łodzi do atakują- 
cych go Żydów, przy czym jednego z 
nich zabił, a dwu ranił. Sprawę tę re- 
ferowaliśmy obszernie w swoim cza- 
sie, 
` Proces Szaniawskiego, który odby- 
wał się w sądzie okręgowym w Łodzi, 
wzbudził duże zainteresowanie, szcze- 
gólnie wśród ludności żydowskiej, 
która jak nigdy dotąd zapełniła po 
brzegi salę rozpraw i korytarze sądu, 
wywołując swoim krzykliwym zacho- 
waniem atmosferę chederu, co przy- 
sporzyło woźnym sądowym dużo robo- 
ty, przy utrzymaniu jakiego takiego 
porządku. 

Na krótko przed rozpoczęciem roz- 
prawy policja wprowadza na salę o- 


skarżonego. Tadeusz Szaniawski za- 
chowuje całkowity spokój. 
O godzinie 9.20 sąd okręgowy, w 


składzie: przewodniczący sędzia W i- 
śniewski i wotanci, sędziowie 
Maurer i Szymski, otwiera po- 
siedzenie. Oskarża prok. Dreszer. O- 
skarżonego Szaniawskiego bronią ad- 
wókaci Grochowskii Kowalew- 
ski oraz apl. adw. Zabłocki. 

Na samym wstępie rozprawy adw. 
Kowalewski wnosi o powołanie 
na świadka Marii Rosiakowej, matki 
oskarżonego Szaniawskiego na oko- 
liczność ustalenia poczytalności u o- 
skarżonego. -W motywach podaje o- 
brońca, że Szaniawski pochodzi z ro- 
dziny dziedzicznie obciążonej, na do- 
wód czego świadek Rosiakowa zezna 
przed sądem, że Szaniawski w dzie- 
ciństwie chorował na tzw. padaczkę, 
o czym zapomniała zeznać przed sę- 
dzią. Sąd postanawia świadka prze- 
słuchać. : 


Co mówi akt oskarżenia 

Według aktu oskarżenia proku- 
rator Dreszer oskarża Tadeusza 
Szaniawskiego, syna Tadeusza i 
Marii ż Marcinkowskich, urodzone- 
go w dn. 1 maja 1918 roku w Ło- 
dzi, niekaranego, (w areszcie od 
dnia 9 listopada 1936 r. k. 48), — o 
to, że: 

I w dniu listopada 1936 r. w 
Łodzi zabił Jukóba Joska Berko- 
wicza, strzelając do niego z rewol- 
weru w brzuch, przy czym kula, 
przechodząc na wylot, spowodowa- 
ła krwotok wewnętrzny i śmierć; 

II, w tymże czasie i miejscu za- 
bił Srula Icchoka Zendla, strzela- 
lając dö niego trzykrotnie i trafia- 
jąc go pod łukiem żebrowymi pra- 
wym, w okolicę VII żebra lewego 
i w okolicę lewego biodra, przy 
czym dwie pierwsze rany spowodo- 


wały krwotok wewnętrzny i 
śmierć; 
III. w tymże czasie i miejscu w 


zamiarze zabójstwa Moszka Waj- 
sanda strzelił do niego z rewolwe- 
ru w prawą pierś, jednakże swego 
zamiaru mie urzeczywistnił, gdyż 


odniesiona przez Wajsanda rana 
spowodowała jedynie zakłócenie 
czynnośsi oddechowych na czas 
ponad dni 20, 

oraz, że IV w tymże czasie i 
miejscu w zamiarze zabójstwa 
Menda Rubinsztajna strzelił do nie- 
go z rewolweru w lewe podudzie, 
lecz zamiaru swego nie urzeczy- 


wistnił, gdyż odniesiona przez Ru- 
binsteina rana spowodowała jedy- 
nie zakłócenie czynności kończyny 
na czas krótszy niż 20 dni. 

Czyni opisane w p. I i II stano- 
wią przestępstwo z art. 2258 1 K. k., 
czyny opisane opisane w III i IV 
stanowią przestępstwo z art. 23 i 
22581 E. k“ 


Szaniawski przyznał sie do winy 


W dalszym ciągu w akcie oskarże- 
nia znajdujemy szczegółowy opis 
zajść, oparty na zeznaniach 13 świad- 


ków Żydów i plutonowego W. P. Sta-. 


nisława Pawłowskiego. W zakończe- 
niu czytamy m. in. co następuje: 
„Przęsłuchany w charakterze po- 
dejrzanego Tadeusz Szaniawski przy- 
znał się do winy i wyjaśnił, że praco- 
wał w fabryce radioaparatów przy ul. 
Pomorskiej 40; w dniu 9 listopada 
1936 roku wyszedł z pracy około godz. 
21 i powracał do domu ul. Pomorską 
w kierunku ulicy Kilińskiego. Po 
drodze podniósł z ziemi kawałek 
stwardniałej gliny z zamiarem rzu- 
cenia nim w szybę jakiegoś napotka- 
nego sklepu żydowskiego. Myśl tę u- 
rzeczywistnił, rzucając glinę w szybę 
cukierni Berkowicza, Po wybiciu tej 
szyby wolnym krokiem szedł dalej, 
po chwili jednak wybiegł ktoś z cu- 
kierni, dogonił go, zaczął krzyczeć i 
szarpać, wówczas w obawie wyjął ku- 
piony już przed 4 tygodniami rewol- 
wer i strzelił raz do trzymającego go 
mężczyzny. Po oddaniu tego strzału 
początkowo oddalił się wolno, gdy zaś 
zaczęto za nim krzyczeć i gonić go, 
począł uciekać; przyznał się, że w 
czasie ucieczki. kilkakrotnie strzelał, 
bądź do tych, którzy mu drogę zabie- 
gali, bądź w kierunku ścigających: go. 


Co jeszcze Szaniawski zeznał 
w śledztwie 


Gdy przypuszczał, że wystrzelił już 
wszystkie naboje, rewolwer odrzucił i 
dobiegając ul. Kamienną do ulicy Ki- 
lińskiego prosił napotkanego plutono- 
wego, aby go ochrenił, gdyż Żydzi 
chcą go zabić, oświadczył, że rzucano 
za nim kamieniami, jednak trafiono 
tylko jeden raz w nogę. 

Wyjaśnił, że rewolwer kupił dla 
własnej obrony, gdyż zamieszkuje w 
dzielnicy, w której jest wiele człon- 
ków P. P. S., sam zaś od 1934 r. na- 
leży do Stronnictwa Narodowego. Za- 
przeczył, aby czynu tego dokonał na 
skutek poleceń, czy też agitacji w tym 
kierunku ze strony członków Stron- 
nictwa Narodowego, oświadczył, iż u- 
ważał akcję bojkotu Żydów w formie 
propagandowej przez Stronnictwo Na- 
rodowe za nieskuteczną i dlatego po- 
stanowił wybijać szyby samorzutnie. 


Pracodawca Szaniawskiego, An- 
drzej Sobczyk, ustalił, że dostrzegł 
pewne anormalne zachowanie się 


chwiłami Szaniawskiego. Wobec tego, 
jak i z uwagi na to, że Szaniawski 
jest dzieckiem alkoholika i matki, 
która leczyła się w  Kochanówce na 


chorobę nerwową i brat jego zdradza 
wyraźne objawy anormalności, podda- 
ny został badaniu psychiatrycznemu; 
badanie to stwierdziło „że Szaniawski 
pochodzi wprawdzie z rodziny neuro- 
patycznej, jednak sam nie zdradza 
objawów zaburzeń psychicznych, że 
rozumie w zupełności istotę i znacze- 
nie swoich czynów i, może kierować 
swoim postępowaniem." 

Na podstawie zebranych materia- 
łów od siebie dodajemy, iż kwestia 
poczytalności Szaniawskiego nie zo- 
stała definitywnie rozstrzygnięta i 
przez cały czas procesu będzie ona 
niejako centralnym zagadnieniem i 
ważnym punktem do zaczepienia ze 
strony obrony. 

Z kolei sąd przystępuje do odczy- 
tania aktu oskarżenia, 


Zeznania Szaniawskiego 
w sądzie 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia, 
sędzia Wiśniewski zwraca się do 
oskarżonego: Czy oskarżony przyznaje 
się do winy. 

Osk.: Tak, przyznaję się. 

Sędzia Wiśniewski: Czy oskar- 
żony ma jakieś wyjaśnienia w tej 
sprawie? 

Osk.: Nie. 

Żydzi chcieli mnie zabić ! 

Osk.: — W dniu 9 listopada wy- 
szedłem późno z pracy i przechodząc 
obok sklepu Żyda Berkowicza, wybi- 
łem mu szybę. Zrobiwszy to, oddala- 
łem się wolno. W pewnym momencie 
ktoś schwycił mnie silnie z tyłu i 
przycisnął do muru, a po tym zaczął 
mnie szarpać. Nie wiem jak i kiedy 
strzeliłem. Widziałem tylko, że był to 
Żyd z brodą i w mycce żydowskiej. 
Po tym uciekając, strzelałem we wła- 
snej obronie, gdyż Żydzi chcieli mnie 
zabić kamieniami. 


Grudką gliny rzucił 
w żydowską szybę 

Przew.: — Po co oskarżony wybił 
szybę? 

Osk.: — Chciałem mu zrobić szko- 
dę materialną. Idąc z pracy, zauważy- 
łem przed sklepem Berkowicza glinę 
od kopania kanalizacji. Uderzyłem 
grudką w szybę. Wychodząc z pracy, 
nie miałem takiego zamiaru. 


Dlaczego kupił rewolwer ? 

Przew.: W jakim celu oskarżo- 
ny kupił rewolwer? 

Osk.: Mieszkałem w dzielnicy. 
gdzie było dużo socjalistów į komuni- 
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stów, którzy byli do mnie wrogo uspo- 
sobieni, wiedząc, że należę do Stron- 
nictwa Narodowego. Moi koledzy zo- 
stali kilkakrotnie przez nich pobici. 
Dlatego kupiłem rewolwer, ażeby się 
nim bronić w razie napaści. 

Przew.: Czy oskarżony miał już 
jakąś sprawę? 

Osk.: W 1934 roku za malowanie 
napisów antyżydowskich. 


Ojczym wypędził go z domu. 

Przew.: Od jakiego czasu oskar- 
żony nie mieszka z matką? 

Osk.: Od 8 roku życia. Miałem 
«jczyma, który mnie wygnał z domu. 
Od tego czasu zamieszkiwałem u kre- 
wnych. 

Przew.: Od jak dawna oskarżo- 
ny należy do Stronnictwa Narodowe- 


go? 
Osk.: Od 1984 roku. 
Przew.: Czy oskarżony pełnił tam 
funkcję. 
Nie 


Prokurator: 
zaczął strzelać?: 

Osk.: Jak mnie ktoś przycisnął 
do muru. 

Prok.: Gdzie zaczęto rzucać ka- 
mieniami na oskarżonego? 

Osk.: Przy rogu ulic Kamiennej 
i Południowej. 

Apl. adw. Zabłocki: 
żony może wytłumaczyć, 
strzelał do Berkowicza? 
Czy Żydzi krzywdzą Polskę 

Osk.: Nie. 

Apl Zabłocki: Czy pan uważa, 
że Żydzi krzywdzą. Polskę? 

Osk.: Tak. 

Apl. Zabłocki: 


Kiedy oskarżony 


Czy oskar- 
dlaczego 


Czy jest pan pa- 


triotą? Czy kocha pan Ojczyznę? 
Osk.: Tak. 
Apl Z.: Co pan czuł, jak zaczęto 


na pana rzucać kamieniami? 

Osk.: Bałem się. by mnie Żydzi 
nie ukamieniowali. Znajdowałem się 
w żydowskiej dzielnicy. 


Schronił się 
pod opiekę munduru 


Adw. Kowalewski: Dlaczego 
dobiegł pan do wojskowego, którego 
pan zobaczył? 

Osk.: Bo się bardzo bałem. On 
był w mundurze, więc miałem pew- 
ność, że to jest Polak. 

Adw. Kowalewski: A gdyby 
to był policjant, dobiegł by pan rów- 
nież? 

Osk.: Tak. 

Adw. Grochowski: 
pan pracuje? 

,Osk.: Zacząłem pracować, gdy, 
miałem 15 lat. | 


Jak dawno 


Adw. Grochowski: Ile pan za- 
rabiał? 


Zarabiał 3,50 zł na tydzień... 

Osk: Początkowo 350 zł na ty- 
dzień. Od października ub, roku zara- 
białem 25 zł na tydzień. - 

Adw. G: Ile pan płacił swojej o- 
piekunce? 

Osk.: 15 zł na tydzień. 

Adw. Grochowski: Czy był ta- 
ki okres, że pan nie miał pracy? 

Osk.: Miałem takie okresy często. 

— Czy chodził pan do kościoła? 

— Bardzo często, jak nie pracowa- 
łem, to codziennie. 

— Czy pan nie myślał, ażeby się 
poświęcić innemu zawodowi aniżeli 
robotnika fabryki aparatów radio- 
wych? 

— Tak. Chciałem się kształcić, ale 
nie mogłem, gdyż musiałem utrzymy*= 
wać opiekunkę. 


Co mówiono 
o walce z Żydami w S. N. 


— Czy na śledztwie pytano się pa- 
na, czy do czynów, jakie pan popeł- 
nit, namawiał pana ktoś ze Stronnic- 
twa Narodowego? 

— Tak, pytano mnie nie raz, ale ja 
oświadezyłem, że na zebraniach Stron- 
nictwa Narodowego mówiono zawsze 
tylko o bojkocie gospodarczym Ży- 
dów i podkreślano, że wszelkie wystą- 
pienia tego rodzaju szkodzą tylko 
sprawie. Ja jednak z swej strony uwa- 
żałem, że takie postępowanie jest za 
RAD a że trzeba znaleźć inne środ- 

i. 

— Czy pan widział twarz tego, do 
którego pan strzelał? 

— Nie, tylko brodę. 

— W jakiej porze dnia to było? 

— Było już późno, około godziny 9 
wieczorem, przy tym dzień był po- 
chmurny. 

Apl. Zabłocki: 
tego, co pan uczynił? 

Osk.: Tak. 

Po tych zeznaniach oskarżonego 
sąd zarządza 5-minutową przerwę. 
Szaniawski przez cały czas badania 
zachowywał się spokojnie. Na pytania 
odpowiadał cicho, ale pewnie. 


Zeznania świadków 

Po przerwie sąd przystępuje do ba- 
dania świadków. Zezżnają kolejno sa- 
mi Żydzi: Moszek Wajsand, Rubin- 
sztajn, Skoczyłas, Bleiweiss, Mandel- 
baum, Holcman, Morgensztern, Or- 
bach, Lajb Moszkowicz, Brzyski i Cy- 
lich. 

Zeznania tych świadków zmierza- 
ja w jednym kierunku, mianowicie w 
celu stwierdzenia, że Szaniawski nie 
strzelał w własnej obrónie, że go nikt 
nie zatrzymywał i że nie rzucano nań 
podczas pościgu kamieniami. 


Zachowanie się świadków= 
Żydów 

W zeznaniach Żydów uderzające 
było, że każdy z świadków obawiał 
się wyraźnie zeznać czegokolwiek, co- 
by mogło być poczytane za okolicz- 
ność  łagodzącą dla oskarżonego. 
Swiadkowie Żydzi wzbraniali się od- 
powiadać na pytania obrony. Na tym 
tle zdarzył się bardzo charakterystycz- 
my incydent. Mianowicie, gdy do ze- 
znającego świadka Rubinstajna 
zwrócił się adw. Grochowski z za- 
pytaniem: Czy świadek był karany? 
Świadek odmawia odpowiedzi. 

Adw. Grochowski: Czy świa- 
dek należy do jakiejś organizacji? 

Św. Rubinstajn: Nie będę od- 
powiadał. 

Przewodniczący sądu: Zwra- 
cam świadkowi uwagę, że świadek 
musi odpowiadać na pytania, inaczej 
sąd będzie musiał ukarać świadka. 

Śwd. Rubinstajn: Mogę być u- 
karany, ale nie będę odpowiadał. 

Sąd postanowił ukarać świadka za 
niewłaściwe zachowanie się grzywną 
w sumie 20 zł z zamianą na 2 tygo- 
dnie aresztu, 

Poza tym kilku świadków Żydów, 
m. i Morgenstern iCylich, põ 
tępiający w gorących słowach czyn 
Szaniawskiego, przyznali się, że byli 
kilkakrotnie karani sądownie za róż- 
ne przestępstwa, 


500 Żydów 
goniło Szaniawskiego 

Z kolei zeznaje świadek, plutono- 
wy wojsk polskich, Pawłowski: 

Wracając z służby krytycznego 
dnia, mówi świadek, zauważyłem przy 
zbiegu ulic Kamiennej i Kilińskiego 
thim Żydów, liczący około 500 osób, 


Czy pan żałuje 
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iąc ewnego osobnika. Osobnik 
m był APIS zmęczony i uciekał już 
resztkami sit. 

Przew. sądu: Jaka mogła być 
odległość pomiędzy tłumem a ucieka- 
jącym? 

Pawi. Pawłowski: Około 5 do 7 
metrów. 


Ucieczka pod gradem kamieni 
Przew.: Czy tłum rzucał na ucie- 
kającego kamieniami? < 
Śwd. P.: Tak, rzucano na niego 
gradem kamieni. f , 
— Osobnik ten, zeznaje dalej świa- 
dek Pawłowski, zobaczywszy mnie, 
podbieg zdyszany i wołał: „Niech mnie 
pan ratuje, bo Żydzi chcą mnie uka- 
mieniować”. W tej samej chwili tłum 
Żydów otoczył nas i zaczął bić owego 
osobnika, w którym poznaję obecnie 
Szaniawskiego, 


Groźna postawa Żydów 
do plutonowego 

Tw stosunku do mnie tłum Żydów 
przyjął groźną postawę. Usiłowałem 
bronić Szaniawskiego, ale nie odnio- 
sło to skutku, 

Przew.: Czy świadek widział, że 
osobnika tego zatrzymywano przed 
tym? 

Śwd.Pawłowski: Nie. Nikt go 
przed tym nie zatrzymywał. 

Sąd stwierdza wobec tego sprzecz- 
ność z zeznaniami świadka Żyda Mor- 
genszterna, który zeznał, że jeszcze 
przed udaniem się Szaniawskiego pod 
opiekę plutonowego Pawłowskiego, za- 
trzymał Szaniawskiego. Sąd wzywa 
ponownie świadka, Żyda Morgenszter- 
na, celem sprawdzenia zeznań. 


Może sto razy przysięgać». 

Śwd. Morgensztern ponownie stwier- 
dza przed sądem, że to on złapał Sza- 
niawskiego. Świadek, plut. Pawłow- 
ski, zaprzecza temu. 

Śwd. Morgensztern: Proszę 
sądu, ja mogę na to sto razy przysię- 
gać, że mówię prawdę. 

Adw. Kowalewski mówi do św. 
Pawłowskiego: Z jakimi słowami 
zwrócił się do pana Szaniawski? 


„Zlinczować go" 

Śwd. Pawłowski: Niech mnie 
pan ratuje, bo Żydzi chcą mnie uka- 
mieniować. Słyszałem przy tym, jak 
tłum krzyczał: „Zlinczować go!“ 


Adw. Kowalewski: Co znaczy 
to słowo? 
Św. P.: To znączy wykonać nad 


kimś samosąd. Tłum odnosił się rów- 


Numer 35, 


nież i do mnie bardzo wrogo. Krzycza- 
no też: „Zlinczować ich obul“ Gdyby 
nie mój mundur, przypuszczam, że 
mnie zaczęto by bić, jak Szaniaw- 


skiego. 3 
Z kolei zeznaje świadek Sobcz yk, 
pracodawca Szaniawskiego. Świadek 


ten stwierdza, że Szaniawski pracował 
u niego od dwóch lat, z pracy wywią- 
zywał się bardzo dobrze, ku zadowole- 
niu pracodawcy. Był bardzo spokoj- 
ny, nie przyjaźnił się z nikim i zwykle 
przebywał sam. Dalej świadek zezna- 
je, że podczas dwuletniej znajomości 
z Szaniawskim zauważył u niego pe- 
wne objawy anormalnego stanu umy- 
słowego. Jako przykład podaje, że 
Szaniawski, wychodząc pewnego razu 
od pracy, włączył bezmyślnie dynamo, 
chociaż była fabryka zamknięta i czym 
mógł spowodować pożar. Na ZWTÓCO- 
ną mu na to uwagę odpowiedział ze 
śmiechem: To nic nie szkodzi. Pole- 
cenia, zeznaje świadek, trzeba było 
wydawać kilkakrotne, gdyż szybko za- 

minał. 
kk Adw. Grochowski: Czy kwasy 
przy galwanizowaniu, przy którym pra 
cował Szaniawski, mogą oszołomić 
człowieka? 3 , 

Śwd. Sobczyk: Jak się pracuje 
przy tym cały dzień, niewątpliwie tak. 

Adw. G: Ile godzin dziennie Sza- 
niawski pracował przy tym? 

Śwd. S.s Często bardzo długo. 

Adw. G.: Czy podczas tej pracy nad 
aparatem unosi się dym żrący? 

Świadek: Tak, to jest żółty dym 
żrący. 

Zk G: Czy w dniu wypadku O- 

skarżony pracował przy galwanizowa- 
niu? 

Świadek: Tak, wyjatkowo dużo 
tego dnia było pracy. 


Zeznania 
pracodawcy Szaniawskiego 

Po zeznaniach Sobczyka, zaznają 
dalsi świadkowie: Pacocha i poli- 
cjant Joachimiak. Duże zainte- 
resowanie wywołały zeznania świadka 
Marii Rosiakowej, matki oskarżone- 
go Szaniawskiego. 


Co mówi matka oskarżonego 

Przew. do świadka Rosiakowej; 
Co pani może powiedzieć o oskarżo- 
nym, swoim Ssynie? 

Świadek: Po ukończeniu szkoły 
syn mój począł zdradzać anormalne 
objawy, zaczął obwieszać się medali- 
kami, modlił się bardzo często i miał 
zamiar wstąpić do klasztoru. Sąsiedzi 
zwracali mi uwagę, „że on ma bzika”. 


-Siedem zbrodni Wasyla Tymkowa 


Z zemsty na tle porachunków sąsiedzkich zastrzelił siedem 
osób, w końcu siebie ciężko poranił e 


Stanisławów. (PAT). W śro- 
dę wieczorem w Krasnej (pow. Kalusz), 
niejaki Wasyl Tymkow strzelił z cięż- 
kiego karabinu do spotkanego po dro- 
dze Onufrego Kulczyckiego i ranił go 
ciężko. Następnie Tymkow udał się 
pod dom Paraski Pawłyszko i dał do 
niej strzał przez okno, kładąc ją tru- 
pem na miejscu. Kolejno Tymkow po- 
wędrował pod dom Nastuni Kecman, 
która również zastrzelił przez okno, W 


ten sam sposób Tymkow zamordował 
Stefana Sołożyna, jego żonę Nastunię 
i dwoje małych dzieci: 1l-letnią Olgę 
i 6-letniego Ołeksę. Tłem zbrodni we 
wszystkich powyższych wypadkach 
jest zemsta osobista i porachunki są- 
siedzkie. Ciężko rannego Kulczyckie- 
go odwieziono do szpitala w Kałuszu. 

Tymkow, po dokonaniu zbrodni, 
strzelił do siebie dwukrotnie, raniąc się 
ciężko w głowę. 


Demonstracja uliczna Żydów w Warszawie 


Zatarasowali chodniki na Krakowskim Przedmieściu, ros- 
rzucając ulotki nawołujące dowalki + faszyzmem 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś przed 
południem przed uniwersytetem na 
Krakowskim Przedmieściu zjawiła się 
większa gromada żydowskiej młodzie- 
ży należącej do „Bundu“, wspartej 
przez robotników Żydów, Zajęli oni o- 
ba chodniki Krak. Przedmieścia i za- 
częli rozszerzać ulotki adresowane do 
polskiej młodzieży akademickiej 

W ulotkach tych, podpisanych 
przez centralny komitet „Bundu*, oraz 
przez bundowską organizację mlodzie- 
ży akademickiej, autorzy wzywają do 
podjęcia natychmiastowej i energicz- 
nej walki z faszyzmem, oraz z kapita- 
listami żydowskimi i polskimi. 

Wśród młodżieży na uniwersytecie 
takie zachowanie się żydów wywołało 
stan dużego naprężenia. (w) 

Wilno. (Tel. wł.) Rewizja w Domu 
Akademickim, w której brało udział 
150 policjantów, trwała 4 godziny, czę- 
ściowo w obecności rektora Stanie- 
wicza. 

Wczoraj wieczorem miał się odbyć 
międzyorganizacyjny wiec akademicki, 


ale władze uniwersytetu zakazały go. 
Zwołano poufne posiedzenie senatu 
akademickiego, na którym miano po- 
wziąć uchwałę, że w razie powtórzenia 
się zajść byłaby wprowadzona policja 
na teren uniwersytetu. 


Z hiszpańskiej wojny 
Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Algesiras, że wojska po- 
wstańcze zajęły m. Motril, nie spoty- 
kając niemal żadnego oporu. Oddzia- 
ły powstańcze posunęły się następnie 
a5 km w kierunku Almeria, której 


zajęcie spodziewane jest pod koniec 
tygodnia. 
Avila. (PAT). Agencja Havasa 


donosi: Straty wojsk rządowych w 
bitwie pod San Martin de Ją Vega i u 
zbiegu Manzanaresu i Jaramy wyno- 
szą, według ścisłych obliczeń, około 
3000 zabitych. Jest to więc najbardziej 
mordercza bitwa ze stoczonych w woj- 
nie domowej, Drugi i trzeci batalion 
18 brygady rządowej został wybity do 
nogi. 


natychmiast 


znaną 


ASPIRINĘ 


produkt polski 


Do nabycia we 
wszystkich apiekach. 


ng 35 355/6 


Przew.: Czy w stosunku do pani 
był dobry? 

Św d.; Bardzo dobry. 

Przew.: Czy chorował na co? 

Śwd.: Gdy był dzieckiem miewał 
konwulsje mniejwięcej do czterech lat 
życia. 

Przew.: 
choroba? 

Śwd.: Robił się sztywny 1 na u- 
stach miał piańę. 

Przew.: Jak się zachówuje jego 


Jak się objawiała ta 


ojciec? 

Św d.: Ojciec jego jest nałogowym 
alkoholikiem. 

Przew.: A świadek chorowała 


kiedy na co? 

Św d.: — Cztery razy leżałam w 
szpitalu na rozstrój nerwowy. 

Adw. Grochowski: Jak to by- 
ło z wypędzaniem pani syna z domu? 

Śwd.: Gdy miał 7 lat, ojczym wy- 
gnał go z domu. Poszedł wtedy do 
krewnych. 

Apl. Zabłocki: 
chciał się uczyć? 

wd: Chciał się uczyć, był zdol- 
ny, ale nie miał możności się kształ- 
cić. 

Apl Z.: A czy pani słyszała, że 
syn pani stawał na ulicy... 

Świadek przerywa: Tak, sły- 
szałam, że stawał przed tabliczkami 
lekarzy i adwokatów Żydów í płakał, 
że Żydzi mają możność się uczyć, a 
on nie. On bardzo pragnął się uczyć. 


Oddalone wnioski obrony 

Po zeznaniach tego świadka adwo- 
kat Grochowski prosi o odczytanie 
ekspertyzy biegłych co do poczytalno- 
ści oskarżonego. Chodzi mu o ustęp, 
w którym zaznaczono, że Szaniawski 
pochodzi ż rodziny neuropatycznej. 
Poza tym adw. Grochowski wnosi © 
zawezwanie biegłych specjalistów neu- 
rologów, motywując to tym, źe dr. 
Hurwicz, Żyd, wydający swą opinię w 
ekspertyzie, badał przed tym trupy 
zabitych, co mogło wpłynąć na jego 
ocenę co do stanu poczytalności o- 
skarżonego. Poza tym stwierdza, że 
oskarżony był epileptykiem i praco- 
wał w warunkach, mogących przez 
oszołomienie zakłócić jego świado- 
mość. 

Apl. Zabłocki wnosi o wysłanie o- 
skarżonego do specjalnego zakładu 
celem zbadania jego poczytalności. 

Sąd po bardzo długiej naradzie 
wnioski te oddala. 


Czy syn pani 


Przemówienia 
prokurałora i obrony 


Z kolej zabrał głos prok. Dreszer, 
domagając się surowego wymiaru ka- 
ry na Szaniawskiego. 

Po prokuratorze przemawiali obroń- 
cy: apl. adw. Zabłocki oraz adwoka- 
ci Grochowski i Kowalewski. Przemó- 
wienia ich wywarły na audytorium 
bardzo silne wrażenie. Obszerniejsze 
streszczenia przemówień obrońców po- 
damy w następnym numerze „Orędow- 


nikai 
Wyrok 


O godz. 17,30 sąd ogłosił wyrok, na 
mocy którego Tadeusz Szaniawski zo- 
stał skazany za dokonanie pierwszego 
zabójstwa na osobie Żyda Berkowicza 
na 10 lat więzienia, a za następne prze- 
stępstwa, dokonane pod wpływem sil- 
nego wzruszenia, po 4 lata więzienia. 
Łączną karę wymierzono mu 12 lat wię- 
zienia. Środek zapobiegawczy został 
utrzymany. 

Od wyroku obrona 
natychmiast a aie 
, Zasądzony Szaniawski wyrok przy- 
jął zupełnie spokojnie. 


zapowiedziała 
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W Japonii nastała już wiosna. W Atama 
nad brzegami Pacyfiku, kwitną wiśnie. 
Urocze gejsze tańczą w swych malowni- 
czych kostiumach pod kwieciem drzew. 


Z naszego stanowiska 
Czapkami zarzucimy 
ten front... 


Mobilizacja sił żydo-socjal-komuni- 
stycznych w Polsce odbywa się w 
przyśpieszonym tempie, Świadczą 0 
tym Jiczne fakty z życia codziennego, 
jak również glosy prasy żydowskiej, 
zdradzające nieopatrznie to, co sie 
dzieje za kulisami. Po znamiennym 
oświadczeniu „Naszego Przeglądu”, że 
wszyscy Żydzi pod wpływem rozcza- 
rowań. doznanych przy współpracy z 
„Sanacja“, stali się już „lewicowcami”, 
przystąpiono do realizacji tej „groż- 
by“, czyli do stworzenia warunków 
jednolitego działania całego żydostwa 
na rzecz frontu „żydo-socjal-kamuny*. 

Jak się obecnie okazuje, robota ta 
napotyka na pewne trudności, którym 
dał wyraz na łamach bundowskiej żar- 
gonówki „Folkscajtung* p. W. K. w 
artykule pt. „Flirt syjonistyczno-pepe- 
sowski*. Zdradza oñ, że zapowiedź 
przejścia wszystkich Żydów do obozu 
żydo-socjal-komuny została praktycz- 
nie wykonana. Nawet ofertę syjoni- 
stów przyjęto i współpracę ich zaak- 
ceptowano. Czyli, że front już jest go- 
tów. Ale p. W. K. nie o trudności na- 
tury organizacyjnej chodzi. Dręczą go 
obawy, czy nawet tak szeroko pojęty 
i zorganizowany front „żydo-socjal- 
komuny* da sobie w Polsce radę. 
Przychodzi do przekonania, że raczej 
nie i że walka o demokrację parla- 
mentarną w Polsce przyniesie zwy- 
cięstwo prawicy... 

Z wywodami p. W. K. polemizuje 
syjonistyczny „Nasz Przeglańd* w arty- 
kule pod znamiennym tytułem „Ci, 
którzy przeszkadzają. Tuż sam tytuł 
artykułu wyjaśnia Sprawą. „Nasz 
Przegląd nie godzi się z wywodami 
p. W. K w „Folkscajtung” i uważa go 
»a jednego ze szkodników, którzy 
zwycięstwu „żydo-socjal-komuny* sta- 
ją na drodze. „Nasz Przegląd“ wbrew 
p. W. K. wierzy w to zwycięstwo, a 
wiarę tę czerpie z przykładu, jaki da- 
ły wybory miejskie w Łodzi. Ten 
przykład — konkluduje „Nasz Prze- 
glad* — dowodzi, że gdy wszystkie 
siły żydo-socjal-komunistyczne pójdą 
razem, to takie same zwycięstwo od- 
niosą w całej Polsce.,. 

Dobrze jest wiedzieć, że front „żyv- 
do-socjal-komuny* został już zmonto- 
wany i że myśli już teraz na wzór Ło- 
dzi odnosić zwycięstwa w całej Pol- 
sce. Społeczeństwo polskie musi być 
tym bardziej czujne, aby.się nie dać 
nigdzie otumanić, tak, jak się to stało 
w Łodzi. Bo i w Łodzi mogło być ina- 
czej, gdyby nie warcholska robota 
pewnych czynników, które podczas 
wyborów zmarnowały iks tvsięcy gło- 
sów polskich i umożliwiły w ten spo- 
sób zwycięstwo  „żydo-socjal-komu- 
nie“, Zreszta przykład ten niczego nie 
dowodzi. Łódź jest środowiskiem o 
zgoła odmiennym obliczu społecz- 
nym, politycznym i narodowościowym 
od reszty Polski. Samych Żydów jest 
tutaj okolo 40 proc. Niemców około 
10 proc. Wystarczą głosy tych mniej- 
szości oraz głosy garstki obałamuco- 
nych Polaków, aby większość odniosły 
tutaj elementy obce. Ale tak źle znowu 
cała Polska nie wyglada. Jest nas w 
naszej Ojczyźnie przeszła 25 miljo- 
nów, a przybłędów Żydów okoła 3 i 
pół miliona, W naszej Ojczyźnie 
Bay będziemy decydowali o tym, jak 


Etyka na użytek i etyka na ek 


dnła 12 Imtego 1937 = 
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sport... 


Tako radzi Ben-Gurion... 


Dlaczego mamy zrozumienie 


żyda w 


Łódź, 11 lutego 

Ilekroć prasa narodowa dawała 
wyraz swym sympałiom do Arabów, 
walczących z żydowskim załewem Pa- 
lestyny, żydowskie pisma robiły gwalt. 

„Co was to obchodzi, co? Głupie 
endeki, zamiast cieszyć się, że tam 
nasi jadą, wy cieszycie się, jak Be- 
duiny nas biją, tak?!!! Co cóś, gdzie 
logika? Wyście powinniście się cie- 
szyć. że nasi gdzieś jadą! Bo gdzie 
my mamy jechać, jak nie do Palesty- 
ny, gdzie? Się zdaje, że was brak 
zdrowego rozsądka...* 

Otóż jesteśmy chrześcijanami i z 
tego względu etyka zabrania nam ży- 
czyć Arabom zażydzenia, podobnie, 
jak nie życzymy im szarańczy, trądu 
czy „czerwonki*. Sympatyczny, boha- 
terski i kulturalny naród, który nam 
nic złego nie zrobił... I naraz mamy 
im życzyć zażydzenia! Sympatyzuje- 
my z nimi platonicznie, nie czynimy 
nic, aby uchronić ich od zalewu ży- 
dowskiego, bo mamy dosyć roboty we 
własnym domu. Ale też trudno od nas 
żądać, ahyśmy się cieszyli, że kogoś 
żydostwo ogarnia. 

To my się mamy martwić, 
żydostwo się z Polski wyniesie? 
Ta my mamy szukać im nowego 
miejsca zamieszkania, a raczej zaży- 

dzenia? 

A od czego sami Żydzi mają „ke- 
pełe"? 

Zresztą, po pierwsze, nie jesteśmy 
tacy znowu naiwni, abyśmy wierzyli, 
że żydostwo ma zamiar opuścić dobro- 
wolnie Polskę i iść do „iszuwu”. Za 
dobrze im się w „golusie* powodzi. 
Po prostu chcą sobie stworzyć w Pa- 
lestynie rezerwat rasowego Żyda, EJ 
kiego machabejskiego gieroja, co to 
i grejpfruity sadza i konno ze strzel- 
bą jeździ. A jednocześnie w Polsce 
nadal chcą pozostąć... 


dokąd 


dla Arabów — Co to jest syjonista — Hodowla rasowego 


Pałestynie — W Polsce ma być inaczej... 


Więc cóż nam z tej całej imprezy 
przyjdzie? 

Żyd Słonimski najlepiej określił 
syjonizm: „...Syjonista to taki Żyd, 
co za pieniądze drugiego Żyda usiłuje 
trzeciego Żyda wysłać do Palestyny...“ 
Nawet więc, jeśli ten wysiłek się i po- 
wiedzie, to wyjedzie ten trzeci, a dwaj 
pierwsi pozostaną! 

A następnie na brak logiki cierpi- 
my nie my, ale właśnie żydostwo. Gdy 
tylko minister Beck i profesor Komar- 
nicki zaczęli na terenie międzynarodo- 
wym rozglądać się za terenem koloni- 
zacyjnym dla żydostwa, to kto robił 
lament i „gewałt”? Oczywiście Żydzi! 

Oni mają prawo! 

Oni tu od wielu pokoleń siedzą! 

Oni Polskę budowali! 

Oni Polaków nauczyli po ziemi 
chodzić i gotowaną strawę jadać, bo 
przed tym autochtony na drzewach 
siedzieli i surowe mięso opychali!... 

A przede wszystkim demokracja, 
równe prawa, nie ma Polaków i Ży- 
dów, a są tylko obywatele, mniejsza 
o to, jakiego wyznania!... 

Tak krzyczą żydowscy „demokra- 
cj" w Polsce. Okazuje się jednak, że 
ta demokracja jest tylko na użytek 
„gojom*, bo sami jej nie uznają i nie 
używają! 

Oto, co pisze żydowski „Nasz Prze- 
gląd* w numerze 41 (od stworzenia 
świata przez Jehowę 7099-tym): 


„Tel-Awiw, ŻAT. Wczoraj 0- 
twarta tu została sesja rady Histad- 
ruthu. Referat sprawozdawczy zło- 
żył Frumkin. Obszerny referat o 
sytuacji politycznej wygłosił Ben- 
Gurion.” 


Na wspomnienie o obronnej akcji 
Arabów Ben-Guriona szlag malo nie 
trafił: 


„Jeśliby jednak rozruchy znów 


Wrzenie w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego 


Bunt sześciu prezesów okręgowych przeciwko zarządowi 


Związku — P. Mendelbaum — 
Warszawa, 11 lutego, 


Na skutek powtórnego wyroku po- 
tępiającego bolszewicki numer ,Pło- 
myka“ oraz dalszych rewelacyj praso- 
wych A, Madeja, w prowincjonalnych 
ośrodkach Z. N. P. powstało wrzenie 
przeciw zarządowi głównemu. Sześciu 
prezesów okręgowych przyjechało da 
Warszawy, ządając kategorycz- 
nie wprowadzenia natychmiastowych 
zmian w zarządzie Związku. 

W związku z tą akcją na ostatnim 
posiedzeniu zarządu głównego pięciu 
członków zarządu, odpowiedzialnych i 


Drzewiecki nadal urzęduje 


za wydawniczą politykę Związku z p. 
Machowskim i Fryszem na czele poda- 
ło się do dymisji. Dymisja została 


przez zarząd główny przyjęta. W ten 
sposób zakończyła swój żywot tzw. 


„machowszczyzna *. 

Nie ustąpił natomiast z zarządu p. 
Mandelbaum-Drzewiecki, którego prze- 
szłość bolszewicka w Rosji była ostat- 
nio przedmiotem wielu komentarzy w 
prasie. P. Drzewieski jest jedną z 
dwóch szarych eminencyj w Związku: 
to też ustąpienie p. Machowskiego bez 
p. Drzewieckiego nie oczyszcza atmo- 
sfery w zarządzie, 


Za mord partyjny dożywotnie więzienie 


Agent komunistyczny i morderca w jednej osobie, przed 
i sądem 


Częstochowa, 11. 2. We 
wtorek 9 bm. przed sądem okręgowym 
w (Częstochowie toczyła się sprawa 
Władysława Raka, oskarżonego o do- 
konanie mordu partyjnego na osobie 
Konstantego Śalińskiego w dniu 22 
czerwca 1980 r. na Ostatnim Groszu. 
Rak po dokonaniu zamachu zbiegł i 
ukrywał się przez dłuższy czas, aż 
wreszcie w czasie obławy został are- 
sztowany. 

Jak wykazało śledztwo, Saliiński 
przygotowany był na to, iż członkowie 
partii komunistycznej sprząlną go za 
zeznania, złożone w czasie dochodze- 
nia w wielkiej aferze politycznej, wy- 
krytej na terenie Częstochowy. 

Rak na rozprawie oświadczył, iż 
zamordował Salińskiego nie na tle po- 


litycznym, a na tle porachunków 080- 
bistych, jakie trwały między nimi od 
dłuższego czasu. Oświadczył również, 
iż po dokonaniu mordu zbiegł do Ro- 
sji Sowieckiej, gdzie przebywał przez 
dłuższy czas. Stwierdzono jednak, iż 
po powrocie do kraju Rak prowadził 
ożywioną działalność komunistyczną 
na terenie Łodzi i innych miast. Pod- 
kreśleniem winy Raka jest fakt, iż na 
miejscu zbrodni znaleziono łuski re- 
wolwerowe takie same, jak w jakiś 
czas później przy zamordowanym z 
wyroku partii robotniku Janowskim. 
Sąd po dlugiej naradzie ogłosił wy- 
rok, skazujący Władysława Rada na 
dożywotnie więzienie, uznając go win- 
nym dokonania mordu politycznego. 


ma Polska wyglądać. Gdy przyjdzie 
do tej rozgrywki, do której szykują 
się Żydzi, czapkami nakryjemy to ta- 
łatajstwo i przekonamy, że w Polsce 


nie mają nie tylko nic do gadania, 
ale także do szukania. Będzie ta dzień 
ostatecznego zwycięstwa Polaków w 
Polsce, Byle nadszedł jak najprędzej! 


wybuchły — zawołał Ben-Gurion = 
niech wiedzą Arabowie i adm. pale- 
styńska, że 180.000 mężczyzn jiszuwu 

w wieku od 20 do 45 lat stanowią 

siłę, która w sposób skuteczny zdo- 
ła przeciwstawić się wszelkiej pró- 
bie zagrożenia pozycji jiszuwu”. 

Czyli, że o fizycznej obronie nie 
myślcie, bo my was za... mordę! 

Co ciekawsze i o obronie prawnej 
też Arabom nie wolno mówić, bo: 

„Ben-Gurion nakreślił w końcu 
perspektywy syjonizmu, podkreśla- 
jąc, iż koncepcja państwa dwunaro- 
dowego obca jest duchowi syjoniz- 
mu, którego istotą pozostaje Palesty- 
na, jako państwo żydowskie." 

Tak, koncepcja państwa dwunaro- 
dowego w Palestynie jest obca syjoni- 
zmowi, ale w Polsce ci sami syjoniści 
chcą mieć równe prawa z Polakami! 

A gdzie demokracja? 

Przecie tam Arabowie stanowią li- 
czebnie większość, mieszkają zaś ca 
najmniej tak długo, jak i Żydzi w 
Polsce, jeżeli nie dłużej, Mają więc 
chyba zgodnie z demokratycznymi 
zasadami prawa! Jeżeli już nie prawa 
większości, to co najmniej równe pra- 
wa z Żydami? 

Nie! „... Koncepcja państwa dwu- 
narodowego obca jest duchowi syjo- 
nizmu..."l 

Oni tam są mniejszością, ale żad- 


nej głupiej demokracji nie uznają, 
praw cudzych nie szanują, w razie 
czego mają 180 tysięcy mężczyzn, 


zdolnych do walki i Arabom taką de- 
mokrację pokażą, że proszę siadać! 

A w Polsce to oni są demokratami, 
są w mniejszości, ale cheą mieć równe 
prawa. Są przybłędami, ale walczą o 
państwo dwunarodowe, Skoro Polacy 
powołują się na swą siłę, żydostwo 
zaraz krzyczy: „Pogrom!”... 

Zawsze mówiliśmy, że te kanalie 
mają podwójną etykę: jedną na wła- 
sny użytek, a drugą „na eksport". , 

ha. 


Tylko gra na Loterii Państwowej może cię 
uczynić niezależnym panem swych myśli, 


uczuć i czynów. 
LOSY I-ej kiasy 38-ej loterii są do 
STEFAN CENTOWSKI 


nabycia w mojej kolekturza 
Poznąń, Płac Wolności 10. 
ne 88415-6 


Echa listu 
do „Kuriera Łódzkiego 


Otrzymujemy poniższe pismo z pro- 
śbą o wydrukowanie: 
„Poznań, 11. 2. 37, 

Szanowna Redakcja 

„Orędownikaą* 

„Nawiązując do sprawy listu 
mojego do redakcji „Kuriera Łódz- 
kiego“, który WPanowie byli laska- 
wi zamieścić w nr. 33 „Orędowni- 
ka“ z dn. 10 bm. donoszę uprzej- 
mie, iż w dniu dzisiejszym otrzy= 
małem od wydawnictwa „Kuriera 
Łódzkiego“ kwotę 28,— zł tytułem 
honorarium. 

„Kwotę powyższą przekazałem 
niezwłocznie zarządowi okręgowe- 
mu Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi. 


Z poważaniem 

Dr. Marian Chełmikowski.* 
Od redakcji. Wyrażamy zadowole- 
nie, iż opublikowanie listu p. dr. Cheł- 
mikowskiego na łamach naszego pi- 
sma odniosło natychmiastowy skutek. 
Przypuszczamy, iż także „Kurier Łódze 
ki*, będzie nam wdzięczny za to, że» 
śmy mu umożliwili spełnienie obo- 
wiązku wobec autora, który musiał 
zaprotestować „przeciwko tej bezcere- 
inonialności w przyswajaniu sobie cu= 
dzej własności* przez „Kurier Łódz- 
ki“. Poza tym mamy nadzieję, iż te- 
raz „Kurier Łódzki* nie będzie więcej 
przyswajał sobie bezceremonialnie* 
artykułów publicystów narodowych i 
równocześnie dawał nauki moralne 

radnym narodowym w Łodzi... 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKi | 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych | 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 « 3-9 w medzielę: 9-19 


n 10814 
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żaden złodziej nie wymarzył sobie takiego więzienia... 


Najweselsze więzienie wPolsce 


Było nim więzienie w Środzie, z którego strażnik więzienny wypuszezał złodziei na 
nocne wyprawy złodziejskie i hulanki w mieście, gdzie odbywały się lihacje za pienią- 
dze pochodzące z dokonywanych kradzieży i włamań i gdzie strażnik przygrywał 


Poznań, 11. 2, — Przed Sądem 
okręgowym w Poznaniu, na sesji wy- 
"jazdowej w Srodzie, rozpoczął się dziś 
sensacyjny proces przeciwko 38-letnie- 
mu strażnikowi więziennemu Walen- 
temu Rumowi, oskarżonemu o liczne 
nadużycia służbowe. 

t Proces ten odzwierciedla niebywałe 
„stosunki, jakie panowały w zakładzie 
karnym w Środzie, 


RUM, STRAŻNIK WIEZIENIA 
W ŚRODZIE 
W ŚWIETLE AKTU OSKARŻENIA 


- Akt oskarżenia zarzuca Rumowi, 
%e od drugiej połowy 1935 roku do po- 
czątku 1936 roku Rum sprowadzał do 
swego prywatnego mieszkania odby- 
sawających karę więźniów i urządzał z 
mimi libacje, 

„--Umożliwił on więźniom dostęp do 
kluczy od cel i bram więziennych, Fä- 
woryzował-on szczególnie trzech więź- 
niów porządkowych tzw. „kalifakto- 
tów*, którzy, mając w posiadaniu klu- 
cze, od cel'i bram rządzili w więzieniu 

ï wypuszczali swych „kolegów'* na noc. 
Wypuszczeńi więźniowie dopuszczali 
się różnych przestępstw i z łupem wra- 
cali do więzienia, 

Rum polecił swoim „pupilom'* od- 
bieranie paczek żywnościowych, jakie 
przynosiły rodziny  aresztantom do 
więzienia. Pupile ci żywnością tą dzie- 
lili się solidarnie. 

Rum odbywającemu karę węźniowi 
Józefowi Jędrasikowi polecił sporzą- 
dzić dla siebie kilka zapalniczek, z do- 
starczonych mu w tym celu łusek od 
naboi karabinowych, przechowywa- 
nych w kancelarii więziennej. 


WSZYSTKO POTKNEŁO SIE 
0 ZEGAREK.., 


Na skutek otrzymanych, poufnych 
wiadomości, posterunek P. P. w Śro- 
dzie 23 października ub, r, zawiadomił 
kierownika sądu grodzkiego w Śro- 
dzie, że więźniowie opuszczają nocą 
więzienie, mają bowiem dostęp do 
kluczy od cel, oraz, że strażnik wię- 
zienny Rum zebrał aresztantowi Wą- 
trobie zegarek, warłości 70 zł, a w za- 
mian za to oddał mu tylko 10 zł, które 
nóźniej wspólnie przepili. 


NAGA PRAWDE WYKRYŁO 
DOPIERO ŚLEDZTWO 


Przeprowadzone dochodzenia po- 
twierdziły zawarte w doniesie zarzuty, 
nadto ujawniły szereg sensacyjnych 
okoliczności. Ustalone w czasie do- 
chodzeń fakty wykazały jaskrawe na- 
ruszenie obowiązków służbowych 
przez Ruma; ze szkodą dla wymiaru 
sprawiedliwości i interesu publicznego. 

Więzień Wątroba zostal osadzony 
w wiezieniu w Środzie celem odcier- 
pienia wymierzonej mu kary, Posiadał 
on przy sobie srebrny zegarek z łańcu- 
szkiem, który oddał do depozytu wię- 
ziennego. Po odcierpieniu kary, gdy 
Wątroba opnszczał więżienie, Rum zę- 
garką mu nie zwrócił, twierdząc, że 
zabrał gó ze soba do Poznania i tam 
go zgubił . Przyrzekł on Wątrobie, że 
do miejsca pobytu przyśle mu 10 zł ną 
pokrycie straty. 


JAK WYGLĄDA RAJ ZA KRATAMI? 


„Ro dwóch miesiącach Wątroba przy- 
jechał do Środy i upominał się o zwrot 
zegarka, Rum wręczył mu 10 zł, zapro- 
sił go do siebie, sprowadził z więzie- 
nią aresztantów i wspólnie urządzili li- 
bację, w czasie której Wątroba, prze- 
pił 10 zł uzyskane za zegarek, W cza- 
sie zabawy Rum  przygrywał na 
skrzypcach, a aresztanci tańczyli z je- 
go. żoną. 

W czagie dochodzeń ujawniono rów- 
nież, że Rumowa gotowała więźniom 
obiady, zą które płaciły ich rodziny. 
Obiady te rozńosiła po celach jej cór- 
ka. Nie którzy więźniowie nie tylko 
w dzień, ale į w nocy byli niezamyka- 
ni. Korzystali z tego, i nocą wychodzi- 
li ż więzienia, dopuszczając się w oko- 
licy Środy różnych przestępstw. 


. NOCNA WYPRAWA PO ŚWINIE 
„W nocy na 8 marca ub. r, na polo- 


aresztantom do tańca 


wego majętności Żabikowo pod Środą, 
Ludwika Połtyna, dokonano napadu. 
Połtyn, obchodząc pola, spotkał zło- 
dziei, którzy wracali z łupem w pò- 
staci zabitej świni. Przestępcy, zau- 
ważeni przez Płotyna, napadli go i za- 
dali mu szereg ciężkich obrażeń wsku- 
tek, których przez z górą 7 tygodni 
przebywał w szpitalu na kuracji. 

Sprawcy zostali niewykryci, a do- 
chodzenia zostały umorzone. 

TRZEJ PUPILE RUMA 

Po otrzymaniu jednak wiadomo- 
ści, że więźniowie w nocy opuszczali 
więzienie, policja w tym kierunku 
skierowała ponowne dochodzenia. Ze- 
brano cały szereg dowodów obciąża- 
jących trzech pupilów Ruma, więź- 
niów Władsyława Urywę, Eliasza Cza- 
ka i Henryka Łodę, Byli to owi 
„kalifaktorzy”*, którzy cieszyli się spe- 
cjalnymi względami Ruma. Na miej- 
scu napadu na polowego Połtyna 
znaleziono czapkę. Stwierdzono, że 
więzień Urywa przez dłuższy czas nie 


dnia T% Tufezó 1937 — Numer $ 


miał swojej czapki i często pożyczał ją 
od współwięźniów, W czasie docho- 
dzeń ustalono, że więźniowie w nocy 
wychodzili na miasto i wesoło się za- 
bawiali, 


WIEZIENIE, W KTÓRYM 
ARESZTANCI ODGRYWALI ROLE 
DUCHÓW... 

Więźniowie Czak, Urywa i Łoda 
odmykali w nocy celę, w której sie- 
dział więzień śledczy, Wojciech Bu- 
kowski. Wykorzystując jego wiarę w 
strachy, przebierali się w  przeście- 
radła i staszyli zabobonnego aresztan- 
ta. Rum ze swoją żoną robili sobie z 
tego widowisko. Stali w korytarzu i 
zanosili się od śmiechu, 

Na rozprawę powołano kilkudzie- 
sięciu świadków. 

Rozprawie przewodniczy prezes So- 
siński wotują dr Jappa i sędzia Kar- 
czewski, Oskarża prok. Michna, broni 
adw. dr Hejmowski z Poznania, (k) 


Echa „marszu na Skawine” 


Uczestnicy niebylego marszu zostali uwolnieni 


Kraków, 11. 2. — W dniu 23 mar- 
ca ub. r. rozegrały się w Krakowie 
znane krwawe zajścia, sprowokowane 
przez elementy komunistyczne. 

Wieść o tych zajściach rozeszła się 
bardzo szybko po bliższych okolicach 
Krakowa. M. i. dotarła ona do Tyńca 
pod Krakowem, a ponieważ wzbrania- 
no chłopom udawania się w kierunku 
Krakowa, a wieści z miasta przybie- 
rały nieraz fantastyczne wersje, chło- 
pi udali się do Skawiny dla zasiągnię- 
cia wieści, 

Grupa chłopów zatrzymała się koło 
fabryki szamotowej, Zaalarmowana 
policja rozpędziła chłopów, kilku z 
nich zatrzymując w aresztach. Z drob- 


nego zajścia zrobiono niebawem 
„marsz na Skawinę”, a rzekomym jego 
uczestnikom wytoczono proces przed 
sądem okręgowym w Krakowie. 

W sądzie okręgowym zapadł w 
październiku ub. roku wyrok, uwalnia- 
jący wszystkich oskarżonych od winy 
i kary. Prokurator zaapelował od wy- 
roku uwalniającego do sądu apelacyj- 
nego, który w ub. poniedziałek po 
przeprowadzonej rozprawie  zatwier- 
dził wyrok sądu okręgowego, uwal- 
niając ponownie wszystkich oskarżo- 
nych z wyjątkiem jednego, którego za 
obrazę policjanta skazano na trzy mie- 
siące więzienia. £ 


Samochód nad przepaścią 


Kupiec z Katowie cudem tylko uszedł śmierci 


Lipiny, 11, 2. — Na szosie pomię- 
dzy Chebziem a Lipinami zdarzył się 
onegdaj około południa groźny wypaa 
dek, który szczęśliwym tylko zbiegiem 
okoliczności nie miał tragicznych na- 
stępstw. 

Jak wiadomo, przy drodze tej znaj- 
duje się głęboki staw hutniczy, od- 
dzielony od drogi wysokim na 8 me- 
trów nasypem i żelazną barierą, umo- 
cowaną na kamiennych słupach. Z 
niewyjaśnionych dotąd przyczyn prze- 
jeżdżający tamtędy własnym samo- 
chodem osobowym Śl. 7972 kupiec Ger- 


| hard Boehm z Katowic wpadł w pew- 
nym momencie na barierę, którą 
przerwał, roztrząskując przy tym dwa 
kamienne słupki. 

W ostatnim momencie przed runię- 
ciem z wysokiego nasypu do wody 
samochód zaczepił podwoziem o jeden 
ze słupków i zawisł nad przepaścią. 
Przy pomocy przejeżdżających wożni- 
ców wóz ściągnięto z powrotem na 
drogę, tak, że cała przygoda skończy 
ła się dla Boehma na strachu 1 zgru- 
chotaniu wozu. (AJS) 


Awantury z żydami 


Końskie, 11. 2. — Ostatnio we 
wsi Pilczyca, pow. włoszczowskiego, 
doszło do zajść z Żydami. Grupa nie- 
znanych osób na moście rzeki Czarnej 
zaatakowała przejeżdżających Żydów 
z Przedborza kawałami lodu. Wielu 
Żydów z tego powodu odniosło guzy, 
względnie rany. 

Również w Maluszynie, pow. ra- 
domszczańiskiego, został pobity Żyd, 
który zachował się arogancko wobec 
Polaka, stojącego przed sklepem ży- 
dowskim. 


Za atak na policję 


Kraków, 11. 2. — W czasie wy- 
prawy inż. Doboszyńskiego zginęła z 
posterunku policyjnego w Myśleni- 
cach pewna ilość broni. W poszuki- 
waniu za bronią policja przeprowa- 
dziła szereg rewizyj. 

W pewnym dniu przybył patrol 
policyjny do Bukowca pod Radziszo- 
wem w celu przeprowadzenia rewizyj 
u tamiejszych wieśniaków, Wówczas 
to — jak twierdzi akt oskarżenia — 


dwie mieszkanki Bukowca, mianowi- 
cie Perpetua Bularzowa i Ludwika 
Pyzik, wzywały ludność do czynnego 
wystąpienia przeciw policji. 

W dniu 9 bm. odpowiadały one 
przed krakowskim: sądem, gdzie zasą- 
dzono Bularzową na dwa miesiące a- 
resztu, Pyzikową na dwa tygodnie a- 
resztu. W obu wypadkach zawieszono 
karę na trzy lata. 


Żywcem pogrzehani 


Chorzów. (PAT) W środę wie- 
czorem na jednym z chodników w pod- 
ziemiach kopalni „Pawel“ w Chebziu 
zawalił się strop na przestrzeni 12 m, 
zasypując trzech górników. 


Po 7-godzinnej uciążliwej pracy 
wydobyto zwłoki jednego 2 zasypanych, 
Jana Prudły. Po dalszej 5-godzinnej 
pracy już dziś nad ranem wydobyto 
ciężko rannego górnika Ryszarda Wi- 
dawskiego, którego przewieziono do 
szpitala, Pod zwałami węgla znajduje 
się jeszcze Franciszek Musiał. 


y 


Na marginesie 


Co na to min. Świętosławski 


Antykatolickie stanowisko i bez- 
bożnicza działalność Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego, tak całej organi- 
zacji, jak i jej poszczególnych komó- 
rek i członków znane są ogółowi spo- 
łeczeństwa polskiego aż nadto dobrze. 
Walka jego z duchowieństwem, kato- 
licyzmem, popierana zakulisowymi 
wpływami, wycisnęły już swoje piętno 
na współczesną nam rzeczywistość. 
Każdy niemal dzień przynosi nowe w 
tej sprawie fakty, nowe skandale i no- 
we zatargi ze społeczeństwem. 

To już nie oderwane wypadki. To 
metoda i taktyka: przemyślana i per- 
fidnie zmierzająca do z góry wytknię- 
tego celu, taktyka, działająca na szko- 
dę społeczeństwa, zagrażająca jego 
najpierwszym interesom. Działalność 
ZNP dawno już wyszła ze skromnych 
ram działania politycznego po lewej 
stronie frontu, dawno przestała być 
rezonowaniem i akademicką dysku- 
sją, a stała się sprawą publiczną, wy- 
magającą natychmiastowego i rady- 
kalnego załatwienia. Całokształtu 
działalności ZNP nie można już ina- 
czej określić, jak że jest to szkodnic- 
two publiczne, 

Społeczeństwo to widzi i społeczeń- 
stwo protestuje. Protestów tych jest 
sporo, a podpisały je tysiące osób. 

Mieszkańcy  Suchejwoli (Wileń- 
Szczyzna) w liczbie 6.000 podpisali 
protest i rezolucję, domagając się roz- 
wiązania Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Mieszkańcy powiatu 
brasławskiego w liczbie 235 osób wy- 
stosowali do starosty tegoż powiatu 
obszerne pismo, domagające się inter- 
wencji w sprawie szkodliwej działal- 
ności Związku i kierownika szkoły 
powszechnej w Miłaszowie, członka 
ZNP, p. Lubańskiego. — Protest mie- 
szkańców Święcian zaopatrzony jest 
w z górą 500 podpisów, podobnie jak 
i protest mieszkańców Wołkowyska, 
wystosowany do Arcypasterza Archi- 
diecezji Wileńskiej w połowie stycznia 
bież. roku. < 

We wszystkich tych wymienionych 
wyżej protestach podpisani zgodnie 
stwierdzają zgubną działalność Związ- 
ku, skierowana przeciw Kościołowi 
Katolickiemu i dobru Ojczyzny, pięt- 
nują akcję polityczną ZNP, wywołu- 
jącą ferment wśród ludności, protestu- 
ją przeciw obniżaniu uczuć religij- 
nych uczniów (przez takie prowoka- 
cyjne wystapienia, jak puszczanie na 
loterię między dzieci obrazu Matki 
Boskiej — nauczyciel Lubański w Mi- 
łaszawie). ! x 

W innych protestach stwierdza się, 
że ZNP w organie swym walczy z re- 
ligią i agituje za skrajnie lewicowymi 
partiami, używa nauczycieli do walki 
z duchowieństwem, wyszydza obrzędy 
religijne, uchwala bojkot wszystkich 
stowarzyszeń katolickich, uprawia ter- 
ror wobec opornych nauczycieli i w 
tym działaniu znajduje poparcie ze 
strony inspektorów szkolnych itd. 

Co na to min. Świętosławski? 


Czy Pani czytała już 


dwutygodnik 


KOBIETA POLSKA 


w którego każdym numerze oma* 
wiane są wszystkie sprawy inte* 
resujące współczesną POLKĘ? 


Prenumerata miesięczna tylko 80 gr. 
Prenumerata kwartalna . . 2,40zł, 


| Kup! Przeczytaj! Zaprenumeruj! 


Bezpłatne egzemplarze okazowe 

wysyła ADMINISTRACJA: 
Poznań, nl. Stroma 27 m. 5 
Telefon 65-55, zg 1151/2 


Dyrektor Żyd 
wywieziony na taczkach 


Kraków, 11. 2. — Ze składu wę- 
gla Żeglugi Polskiej na Grzegórzkach 
robotnicy wywieźli w swoim czasie ną 
taczkach dyrektora tego przedsiębior- 
stwa, Żyda Broczynera, co wywołało w 
Krakowie ogólną wesołość. Zajście to 
spowodowane było nieodpowiednim 
postępowaniem Broczynera wobec ro- 
botników-Polaków. 

Za wywiezienie go na taczkach od- 
powiadać będzie kilku robotników 
przed sądem krakowskim w dniu 2 
marca. Obrony oskarżonych podjął się 
adwokat dr. Pozowski. 

Rozprawa ta oczekiwana jest przez 
krakowian z wielkim zainteresowa- 


a niem. 


HYS z 
BIUMOTĄ © OYJA7 JAZIEJĄ "91[950M 
-ZOJ 08 HqreJ]od ou AIN PAMEN 
TĄMETEZ 03 AflmEq IN azotda 
łeperlmodpo — ifem} ;pazsAzad 
uMo|Ą u3} Aqaz ‘MÄI — 


"83 
-doq 0891040 JI[oSOMZ0A1 ISIYI 
*BISNUIBUI tBłeJAd —  ;oOSeuq 


-op 00 g4q;pe[z əzom y ,5Ą4Meq 
Z styE( HYI sAqazojj — 
buru Bujnus ozpaAeq perm 
t mesrzpoo przpoqsazid 19740 
"FTeILMOJDZAM oypdld  qazotq 
Aqez '02 Bu ıs OjlIsoUBZ slu y 
'"nqJAo Op 95! I BĄZO] Z 961SM ƏZ 
-0ul 8tu J9IdOłYY AION2 Z8108Z1Ą 
'"rerzpalmodpo alu aru o8lo[Q 
"'BUuMO[Ą 0394 
pAazoeqoz łetroqo WÁq Jer **' Au 
-s1zpfod əzəzsəf az0u oj — 
imiupo8 
-X4 maśłzskzaid m Odstdof[ — 
's1ue]Ad nu uleruejAd 
NszoBq ferzpormodpo — 4449 
ezpzo[(Am Apsly *NISNIBJ — 
'matyzo8z9; o3af peu 18 
oażleliqseu '20r0fo łBJAd — ny 
-zdeloq 'zsefnzo is yel ‘N — 
"»izpnq 03 qazı} ƏN usn 
qazożq əðzowu oq  'uisjdezs 
HEIMEWZOI ÁJSÁZSAA 'ƏlUMMUIS I 
oyar öls OJIĄOJZ NUIOP LAJEJ M 
'nosfsiu eu şpərzpəisn ł8Q0u1 8iu 
maqo tue Aao} *'ESIMIN Op Au 
-qopodoru oiułodnz 'Aufogqods 1 
Aqolo feza] I ferujnuisez (aruzod 
ele *Alossm OZpieq łAq NyZ 
-od 7 'òmo;3 ŻuojedzoJ I sn 
euozo81ds yeru 'oyĄzŚlo FEYDAP 
-po 281dofy)  "MOJlzpoa Tu[etd 
-Ás op nfoyod ogauulogizp z ou 
-Olsaluezid BqzZoRqJ OĄZJBZOT 
« 'eqzoŻż103 0} zazad 
ls erSouzm  UlslusrmejspezJd 
łelozid òrts ozpieq Ąqoezożq 28M 
-81uod — aje ‘Way z 039u 
-[Qdsm JIu 0} GUI ƏN 'elualqaTz 


= gł 


Zimno, zimmoľ 
Zosia  Koszelanka  nadesłała 
Wujkowi Czesiowi wierszyk bardzo 
miły i zgrabny. Druku jemy go tutaj. 
Zimno, zimno! 
Mróz na dworze, 
Jak do pieca 
drew nałożę 
będzie eiepło 
i milutko... 
— Będzie, będzie 
ale krótko! 


Zimno, zimno! 
Mróz na dworze, 
Kupię zatem 
węgla korzee, 

bo doprawdy 
drewek wiązka 
to nie węgiel 
nasz ze Śląskal 


| MMK 


W.: Tak, to jest cieśnina 
Cooka. 

J.: Czy ona jest szeroka? 

W.: Ma jakieś 20 klm. szero- 
kości. A wiesz z czego Welling- 
ton jest sławny? — Z tego, że 
stale tam wieje straszliwy wi- 
cher. Anglicy nazywają tę cie- 
śninę dmuchawką oceanu. Wel- 
lingtończyków poznasz na ca- 
łym świecie: Z przyzwyczajenia 
trzymają się zawsze za kapelu- 
sze, bo się boją, żeby im nie 
uciekły. 

J.: Wuju, a od kiedy Anglicy 
są na Nowej Zelandii? 

W.: Od roku 1769, kiedy wiel- 
ki żeglarz James Cook odkrył 
te wyspy. Kiedy Cook po raz 
pierwszy dopływał do brzegów, 
oczekiwały go tłumy Maorysów. 
Po raz pierwszy widzieli bia- 
łych ludzi, więc myśleli, że ża- 
glowiec Cooka jest wielkim 
ptakiem, a żagle są skrzydłami. 
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Kiedy Cook wysłał łódź na ląd, 
myśleli, że to młode pisklę tego 
wielkiego ptaka płynie po żer. 
Jednak przyjęli Anglików bar- 
dzo wrogo. 


"J.: Wie Wuj co?! Jakby to 
było dobrze, żeby tak można ku- 
pić ten najstarszy znaczek No- 
wo Zelandski z królową Wikto- 
rią z r. 1855 koloru karmino- 
wego, wartości 1 funta. Tylko to. 
są marzenia ściętej głowy, ho 
ten znaczek kosztuje 18 tysięcy 
złotych ... 


W.: Tak, to jest najstarszy 
znaczek, wydany krótko po 
przyłączeniu Nowej Zelandii do 
Anglii. Wodzowie szczepów 
nowo zelandzkich poddali się 
Anglii dopiero 100 lat temu 
mniejwięcej. 

J.: Proszę Wuja, a na nie- 
których znaczkach nowozeland- 
skich widać takie ogromne gó- 
ry, zupełnie jak Tatry... 

W.: To są Alpy nowozeland- 
skie, leżą na wyspie południo- 
wej, u ich podnóża rosną ol- 
brzymie lasy dziewicze. Bliżej 
szczytów znajdują się kilku- 
dziesięciokilometrowe lodowce. 
Góry te spadają do morza 
1000-metrowymi  prostopadłymi 
ścianami. Nad brzegiem morza 
pótworzyło się mnóstwo fior- 
dów, wobec których fiordy nor- 
weskie mogą się schować. Z 
tych 1000-metrowych ścian lecą 
do fiordu setki wodospadów. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Przez pracę i cierpliwość dzieci 
roztropne staną się kiedyś obywate- 
lami użytecznymi dla narodu. 


*Kuore 2 rarm | 
BYłOTZOĄ JŻUĄN ZƏ} zejez drm 
-s1z eu faru od eqoefz I ðu 
sżye( Bz dIls łedełz əje ‘nzədeiy 
2 fpeds *:nYoeJ]s ƏZ dIS psz} 
1 zodBją eu ıs łedeipm wa} 
-Oq 'HSoupod òs MỌUZ I BĄĘOTZ 
-0Ņ łBĄI] zeJez peds Aze1l all 
y ruaz eu ej3Blo łepeds oje 
'solujajeq Jef miu eu 2Azoue) 
iemoqoid 1 nyłolso wájewm Ru 
łeqoefAĄ 'MOISAJIB TJIĄJSAZSM 
łeluzozipozad KA014Ą *'UMOTĄ 
uapal pq  Śzs[8IUuMBqRZ(BN 
'om8z1p M łeziepn BYSBI 0} 
Aqqef ‘Jer łAq sepeq niusziap 
-n wApzey ÄzId e 'MOolIBZ gp 
ÒIS I[EZI9PN TĄJOIZOĄ  IEJDBIM 
-8z1d '8IumRBqtez BqOS ƏZ IJBIMEUI 
-Z04 '81d3d]1SAM UIAPZEY Od dU81e 
Bu Heq 'IuMOJY ŚIS I[BqOP 
-od [aizpizqleu 1I1moyĄzożq elyv 
*810nip Iyuato od ƏIZIIMOI 
Bu łrzpzof elsje Auu ‘HƏQ 
I 5b Yond eyy Blogouzod1z 
Błyńmzolu z yede; | łBoNZA Je|3 
-uoz uisjoq 'qosods AXufezoAMZ 
-peu m õis I[EMAWAZJIEZ mya 
folujejso m I nzadea] z ermead 
ilepeds Kp3 '*eluszeJlszdid Z yov 
-ÂZ M BĘBAJSRZ nysoidod maly 
‘Nys Bindog4 tues pod orzod 
-BJ] BU IYFOIZOĄ OłŁEfIMAM mọ} 
-BqO1ĄB nyy  nyeBldezo wa} 


U 


-0O]Z UIŃUBMAZSAM  MAUOMISZY 
M NĄMmis uiauysid ‘niuo su 
B]AZJ:IB8] BĄUAZOMO9IZP VJEN 
"ofózoodzod ƏS 3IU31mRE]8 
-paziq 'BA1S8TĄIO BIRJBBZ ILJUN 
*K193 Z 
BSIAAZ MOJTUZS a[A2 020d I Azad 
-BI] Bs eIzpd 'FAZOBUINIJT ‘Lq 
-O1ĄB I lumojqą tżugorqAm pèys 
*BI]S2lH10 BłBIZpals alzpdq stzpA 
'nm]suezpoi femAzeqyod *qyAka 
nyos o3ałzsaz z azozsaf p8} 
-ed AJI974 *q31nf_ 'Bjoyoop SIM 
-e319 örs Ałept|Szo1 toarzq 
‘ugs 
-01d tĪmorsn}e} łepszids I ass 
-fatu eu q2! HzpemoJdez IusyTz 
-n3 Iu1śjołz ez szainpunu wAu 
-041923 uIAUyĄSId M 20]dołqy 
'ołeqopod nĄJAJ m 35a 
fetzpieqfeu nuloĄ I 02 *98perm 
-odo a!qos fżpaq oml eż Sys 
łAzsoton I Ałoqzs əz MOZ qət 
-0Ms NJIJ łAzZoWqoz ysdnf_ "38 
-gy Azad ôs ołAzo0j] ! tpnqą ta 
-OŅ1Á9 pozid Ołejs Izpni sew 
‘eia 
-814MB]spozid uietoszd0dz04 pozad 
onip eu nqJko op Izskziq ‘OZ 
-Np ozpieq OłAĄ 8z0zse[ NSEZJ 


=W = 


BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 


Rok II 


Z. Laubert-Kułakowska. 


ORĘDOWNIKA DLA DZI 
POD REDAKCJA WUJKA CZEJIA. 
VE ETER ZER RZ CZ a a 


ECI 


Jak do Zimy Krzysia mała w odwiedziny się wybrała 


I. 
== „Nie ma to jak zima!" — Myśli 
gobie Krzysia. 
— Szkoda, że ma lekcji jeszcze tyle 


dzisiaj. 

Ślizgałby się człowiek do nocy od 
rana, 

a tu masa lekcyj, jak na złość za- 
dana“. 


Wyjrzyj chociaż trochę przez mroż- 
ne okienko — 

t już huha w ezybkę ewawolna 
panienka. 

= Jak cudnie na świecie!... wezę- 
dy biel puszysta, 

od księżyca płynie poświata rzę- 


sista, 

ogród niby z piany białej wydmu- 
chany. 

Ha! a, ha! Tam widzi śmięsznego 
balvana. 


co go dzisiaj rano dziewczęta le- 
3 piły! "ke, 

— Jak się masz na mrozie mój. 
bałwanku miły? i. 

— Ale cóż to?! Boże!.. Krzysia 
trze oczęta — - 

czy moc czarodziejska w bałwanku 
zaklęta? i 

Oto najwyraźniej kiwnął ků niej 


głową:. 
Teraz podniósł w górę ręke swą 
śniegową... 
idzie... najwyraźniej do dziew- 
czynki zmierza... 
Krzysia bicie serca z trudnością 


uśmierza 
Tymczasem bałwanek podszedł pod 
okienko, 
piękny ukłon składa: — „Nie bój 


się. panienko' ! 
Pytaiaś mnie przecież czy się do“ 
brze czuję? 
za Twoją troskliwość eerdecznie. 
dziękuję. À 
Słyszałem. twe żale. złuszni narze- 
kania 
i oto przychodzę, gdvż mam radę 


na nie. 

Wyjdź, a sprawę całą szybko za- 
łatwimy. 

Zaraz zaprowadzę cię do zamku 
Zimy: 

Tam jej będziesz mogła prośby swe 
przedstawić — 


myk» op Aurrmzods 
bIs ©0z0zSof 'NsBzo mem  eru 
zeio; og 'yelozoelmpod u òy 
-urfuun30] 9148802 ¿39u mAq 97 
-00 — łrsoid — nisnyuejj — 
"YJ APYSTLUNĄ 
z Kuruungoj fouzsAd 980m pef 
81N  'BIBIBS Z B)0ZOJNĄ I BAOT 
-opiuiod Gdnz BrjAq pelqo tu əz 
“dıs łAzsojon ƏN 'AMmB]Od auorq 
-NIN MS BU ISBMN 79MBU FEI 
-BIMZ glu 'Togouuro(fAzid smo 
-I63 BU NIUBEMIĄSZJ0 M lv 
"4e8lod ołAńq nu UI 
BU Z8|OOHO UIaIĄZOŻ%J 03 OUEMZ 
-821d ƏZ '8IB8U04SOP LI} repż|3AM 
Zə} 01 'niśjeode ĄBIq BU ŁAZIBYS 
elu ðs Apyu uolmoq Ąszo%q 
'5n81 518 permas — |]1470d8 HINIS 
4szoBq IoBołyAMzaTu $039 OJ — 
*"nperqo 
ogol tomeu Fdom oru erodleozad 
Z ONOJ Zezid 9EĄBĄS LNW 
KAN "qońuzokjeqorqe HN}ZS 
qskuz04 łeMmoqold wes ‘NYIA 
Mm AzoBqoz 09 *"MIĄISAZSM pep 
-nodo '»roqodsn ðs łom oru 
gqezotq nuop op əpormod og 
"ełolosoq Op d1s $ruzods az ‘nu 
JÁzəgum;}; | WZSIJG OBopzEĄ po 
9s3%|opo ołŃq Bqezqj BYĄZOŻJ 


ans 
BA Huh 


EHE 


<a, 


, = 


no. I orzy okazji wesoł zabawić. 
Krzyei eię przestały trząść z lęku 


kolanka 

i już do miłego śmieje się bał- 
wanka. 

Już ją nęci. bawi psota jakaś nowa, 
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a więc rzuca: „będę za chwilę go- 
towa!“ — 
Iza mała chwilkę wesoły bałwanek 
ciągnie już dziewczyrkę parą srebr 
nych sanek. 
(Dalszy cią nastąpi! 


Cyrk przyjechał 


— Słuchajcie dzieci! — powie- 
dział ojciec, wchodząc do dzie- 
cinnego pokoju. — Coś wam 
powiem! 

Uciszyło się zaraz: Pączek 
przestał baraszkować z Mikiem, 
Zochna porzuciła swoje lalki i 
i przybiegła do tatusia, a Ju- 
rek podniósł głowę z nad książ- 
ki. Czekali, co im tatuś powie; 
będzie to napewno coś przyjem- 
nego, bo tatuś ma wesołą 
minę. 

— Do miasta przyjechał cyrk! 

Wrzask się podniósł straszny 
aż tatuś zakrył uszy rękoma. 
Mik zaczął szczekać, a Pączek 
z radości wywinął kozła na dy- 
wanie. Wprawdzie nie był je- 
szcze nigdy dotąd w cyrku, ale 
słyszał od Jurka, że w cyrku są 
tresowane Iwy, konie, że są a- 
krobaci i orkiestra. 

— Nie krzyczcie tak, bo wam 
nic więcej nie powiem — śmiał 
się ojciec. 

Uciszyli się więc i słuchali. 

— Jeśli będziecie grzeczni, to 
w niedzielę wybierzemy się 
wszyscy na przedstawienie. Ale 
powiadam, jeśli będziecie 
grzeczni. To znaczy: Zochna nie 
będzie grymasiła przy jedzeniu, 
Jurek nie będzie marudził, tyl- 
ko grzecznie pójdzie do łóżka, 
gdv mamusia powie, że czas 
spać. Pęczek nie będzie urzą- 
dzał dzikich hałasów, a Mik nie 
poszarpie żadnej firanki, ani 
nie pogryzie poduszki, 


— Dobrze, dobrze tatusiu! — 
odezwał się zgodny chór głosów. 

Dzieci gotowe były wszystko 
obiecać, byle tylko iść do cyrku. 
Mik nie brał udziału w chórze, 
bo dla niego wypełnienie wa- 
runków było najcięższe. A w 
rezultacie nagrody żadnej nie 
otrzyma: przecież psów nie 
wpuszczają do cyrku. 

— Opowiem ci wszystko, Mik! 
Zobaczysz, tak ci opowiem, że 
będziesz wiedział wszystko, jak- 
byś sam był na przedstawieniu. 

Mik dał się jakoś pocieszyć i 
za chwilę hasał już z Pączkiem 
po całym pokoju. 

Był czwartek. Całe trzy dni 
trzeba było czekać do niedzieli. 
Całe trzy dni trzeba było uwa- 
żać na siebie, nie grymasić, nie 
psocić, nie hałasować za bar- 
dzo. Żeby. się mamusia nie roz- 
gniewała i nie powiedziała ojcu: 

— Dzieci nie były grzeczne. 
Nie mogą iść do cyrku. 

Kilka razy cyrk wisiał już na 
włosku. W sobotę był na obiad 
krupnik. Trudno jest nie gry- 
masić przy krupniku. Szczegól- 
nie Zochna miała wielką ocho- 
tę na grymasy. Ale Jurek i Pą- 
czek powstali na nią zgodnie: 

—(Cóż ty chcesz, żebyśmy 
przez ciebie nie poszli! 

I zjadła. Krupnik wcale nie 
jest zły, trzeba się tylko do nie- 
go przekonać. A gdy człowiek 
zacznie sobie wmawiać: „To 
jest niedobre. Nie lubię tego. 
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musią na spacer. Na rogach 
ulic wisiały jeszcze resztki o- 
głoszeń cyrkowych. Afisze były 
podarte: widać było tylko ka- 
wałek słonia, Dbaletnice były 
zerwane, pies, skaczący przez 
obręcz, zwisał żałośnie na strzęp- 
ku oddartego papieru. Ale wi- 
dać było jeszcze całą twarz 
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klowna, zabawnie umalowaną, 
w czapce z dzwonkami. Cyrk 
już wyjechał z miasta. 

— Ale gdy znów przyjedzie, to 
znów pójdziemy na przedsta- 
wienie. Prawda, mamusiu? — 
pocieszał się Paczek, 

W T. 


O z a 


Nowa Zelandia 


(dialog dla starszych dzieci — geografia i filatelistyka) 


Kazimierz Pluciński 


Wuj: Dzień dobry, Jurku. 
Jak ci tam dziś poszło w klasie, 
wszystko dobrze? 

Jurek: Świetnie, Wuju, świet- 
nie, doskonale, niech Wuj sobie 
wyobrazi, wymieniłem te czte- 
ry Timory, z tego dwa (śmieje 
się) uszkodzone, a w zamian do- 
stałem Nową Zelandię, jubileu- 
szowy z r. 1935 z podobizną kró- 
la Jerzego V. i królowej Mary, 
wartość 6-ciu pensów, ciemno- 
pomarańczowy. Chcieli go za- 
raz odkupić ode mnie za 2 zło- 
te, ale ja nie sprzedałem, te ju- 
bilueuszowe znaczki napewno 


bardzo podrożeją. Ale przecież 
Wuj był na Nowej Zelandii, 
Wuju (przymilnie) niech Wuj 
coś opowie... 

W.: A czy ty wogóle wiesz, 
gdzie leży Nowa Zelandia? 

J.: Zaraz, w moim atlasie ją 
znalazłem, a tu na tej mapie 
Wuja, jakoś jej nie ma. 

W.: E, chłopcze, chłopcze, ty 
jej szukasz koło bieguna Po- 
łudniowego. Spójrz, Nowa Ze- 
landia jest tu! O, te dwie o- 
gromne wyspy, jakieś 1000 klm. 
na wschód od południowego 
brzegu Australii. Jest taka du- 
ża, jak Polska bez Kresów 
wschodnich. 

J.: A tu, na samej północy 
Nowej Zelandii leży Auckland. 
Pamiętam, Wuj mi pokazywał 
fotografie z tamtąd. 

W.: Tak, Auckland, to jest 
bardzo ważny port. Jest oto- 
czony pagórkami o ściętych 
stożkach, to są wygasłe wulka- 
my. A teraz znajdź mi stolicę 
Wellington. 

J.: Wellington? Jest tu, przy 
tej cieśninie oddzielającej wy- 
spę północną od wyspy połud- 
niowej, w samym środku No- 
wej Zelandii. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Eulalii p., Julj. 
Sobota: Grzegorza II p. 
Czwartek: Świętochna 
Piątek: Radzyń św. 
Sobota: Jordana św. 

Słońca: wschód 7,17 

zachód” 1657 
Długość dnia 9 g. 40 min. 
Księżyca: wschód 7,14 

zachód 18,58 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Adres redakcii 1 admirggtracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji i administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 


Nocy dz,siejszej dyżurują następujące apteki 
Kahanegoę (Żyd) — Limanowskiego 80, Traw- 
kowskicj — Brzezińska 56, IKoprowskiego — 
Nowozńiajska 15, Kozenbluma (Żyd) — Śród- 
miejska 21, Bartoszewskiego — Piotrkowska 95, 
Czymskiego — Rokicińska 53, Zakrzewskiego 
— Katna 54 Sinieckiej — Rzgowska 50. 


Laty 


Piątek 


otowie P, ©. K.: tej, 102-49. Pogotowie 
ubezpieczalni: tel, 208-10. Pogotowie miejskie: 
tel. 102-90, Straż ogniowa: tel, Ś, 


Teatr Miejski — „Beben“, 
Teatr Popularny — „Roxy, 


KINA ŁÓDZKIE: 

Adria + Metro — „Żółty skarb" i „Maly 
król”, 

Corso — Regina". 

Capitol — „Romeo i Julia", 

Mimoza — „Kto ostatni całuje” i „Ozu-czi- 
ezan", 

Miraż — „Wielki czarodziej”. 

Oświatowy-Słońice — „Rošė Marie" 
dobre małpki”, 

Przedwiośnie — „Pod dwiema flagami". 

Palace — „Dla ciebie Mario“, 

Rialto — „Wierna rzeka”, 

Ikar — „Cygańskie dziewczę* i „Ostatni 
poganin'*. 

Stylowy — „Straszny dwór”, 


KOMUNIKATY 


Z życia Zw. Zaw. „Praca Polska", W 
niedzielę, dnia 14 lutego o godz. 10 rano 
w sali Helenowa przy ul. Północnej 36, 
odbędzie się ogólne zebranie robotnicze, 
urządzone staraniem Zarządu Okręgowe- 
go Zjedn. Zawodowego „Praca Polska“ w 
Łodzi, Wstęp dla wszystkich rohoiników- 
Polaków wolny. 

Popularny poranek w Teatrze Miej- 
skim. W niedzielę, o godz, 1130 w po- 
łudnie na przedsiawieniu popularnym 
grama będzie „Moralność pani Dulskiej”. 
W roli głównej J. Chojnacka. Ceny naj- 
niższe. 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
piątek, dnia 12. bm, o godz. 2030 w loka- 
lu Towarzystwa p. dr. Krasicka J. wyglo- 
si odczyt „Wśród jezior Brasławszczyzny” 

Odczyt Czerwonego Krzyża. W nie- 
dzielę, dnia 14. bp, o godz, 12.30 w loka- 
lu P, C. K. przy ul. Piotrkowskiej 203, dr 
Bender, Żyd: wygłosi odczyt pt. „O angi- 
nie pectoris'. Wstęp bezpłatny: Czy P. 
C. K. nie może postarać się o prelegenta 
Polaka? 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Tow. Śpiewa „Harfa“, Na wal- 
nym zebraniu Tow. Śpiewaczego „Harfa“ 
wybrano nowy zarząd w składzie pp.: W. 
Łuczak — prezes, J. Posniech — I wice- 
prezeg, F. Szymczak — II wiceprezes, K, 
Domański — eskretarz, B. Łasińaki — za- 
stępca sekretarza: M, Czemką — skarbnik, 
E. Bujak — zast, skarb. M. Wiznerówna 
— gospodarz, K, Magdzińska — zasł, g0- 
spodarza, T, Urbańczyk — bibl, J, Try- 
gier — zaet. bibliotekarza, F, Kupisz — 
inspektor chóru. W skład komisji rewi- 
zyjnej weszli pp.: J. Szymczak, P. Soba- 
lewski, L. Zagaleki. Lekcje odbywają się 
w poniedziałek i czwartek od godz. 19,30 


i „Trzy 


do 22. W godzinach tych czynny jest sč- 
kretariat, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Posiedzenie miejskiej komisji finanso- 
wo-budżetowej. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie miejskiej komisji finansowo: 
budżetowej. Szczegółowe sprawozdanie 
odkładamy do numeru jutrzejszego,. 

Rozszerzenie pomocy dla dzieci szkol. 
nych. Rada szkolna m. Łodzi na ostat- 
nim posiedzeniu zajmowała się szczegóło- 
wo kwestią dożywiańia najbiedniejszych 
dzieci w szkołach powszechnych. Że szcze- 
gółowych sprawozdań wynikało, że akcja 
dożywiania dzieci została ostatnio, od po- 
łowy grudnia ub, roku wskutek przydzie- 
lenia subwencyj ze strony Zarządu Miej- 
skiego i Wojew. Komitetu, znacznie roz- 
szerzona i objęła około 12.500 dzieci, nie- 
mniej jednak — według obliczeń — pozo- 
staje jeszcze około 7.500 dzieci, którym na- 
leży przyjść z pomocą, Wnioski o zwięk- 
szenie pomocy na rzecz dożywiania dzieci 
uzasadnione są tym, że dożywianie dzie- 
ci ma dodatnie skutki, nie tylko przeja- 
wiające się w lepszym wyniku nauczania, 
lecz również w zmniejszeniu wypadków 
chorób, szczególńie zakaźnych, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Umowa zbiorowa z woźnicami nie pod- 
pisana. Wczoraj odbyła się u okręg. in- 
spektora pracy konferencja, celem zawar- 


Prenumerata 
Orędownika 


odnoszenie 


70, Rękopisów niezamówionyc. 


miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7, 
na 6 wydań tygodniówoa (bez poniedziałkowego). — 


cia umowy zbiorowej z wożnicami. Po 
kilkugodzinnych targach ustalono niemal 
calkowicie warunki płacy i pracy, które 
w zasadzie pozostają bez zmiany, jak w 
roku ubiegłym, z tym, że dla mniejszych 
przedsiębiorstw przewozowych ustalono 
trzy niższe kategorie. Mimo to nie uzy- 
skaąno porozumienia i nie zawarto umo- 
wy zbiorowej, albowiem przedsiębiorcy 
chcieli, aby wożnice zrzekli się należno- 
ści za godziny nadliczbowe na okres bez- 
umowny, tj. od 1 stycznia br., na co przed- 
stawiciele wożniców nie zgodzili się z bra- 
ku pełnomocnictw. Konferencję ponowną 
wyznaczono na 15 bm. a na niedzielę, 14 
bm. zwołane zostało walne zgromadzenie 
woźniców, które postanowi, czy przyjąć 
warunki przedsiębiorców, czy też je od- 
rzucić i rozpocząć akcję strajkową. 

Akcja unormowania pracy w  szpita- 
lach, Związki zawodowe podjęły akcję a 
unormowanie warunków pracy w Szpita- 
lach i innych zakładach opiekuńczych w 
łodzi. Wystosówane zostały pisma do za- 
rządów poszczególnych szpitali z żąda- 
niom ustanowienia 8-godzinnego dnia 
pracy i zniesienią obowiązku wiktu szpi- 
talnego, ustalenia norm urlopowych i wy- 
równania płac. W okresie od 16 bra. roz- 
poczną się konferencje z poszczególnymi 
zarządami szpitali, 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Przetargi. Izbą Przemysłowo - Han: 
dlawa w Łodzi komunikuje, że dyr. okr. 
Kolei Państwowych w Poznaniu ogłosiła 
przetargi na dostawę: 1. czyściwa baweł- 
nianego: 2. ścierek do podłóg i kurzu, 3. 
rur żelaznych 4%. chemikalij różnych, dek- 
stryny, kleju stolarskiego, mydła, pasty 
itp., 5. lakieru czarnego przeciw rdzy. kēy- 
lolu, 6. pokostu inianego i 7. wkrętów że- 
laznych do drzewa i metali oraz zatyczek. 
Otwarcie tych przetargów odbędzie się w 
dniach 1. 26 bm, 2, 26 bm. 8. 2 marca, 4. 
9 marca, 5. 12 marca, 6. 1? marca, 7. 19 
IOWA, Szczegóły w „Monitorz: Polskim” 
nr. 20, 


JUDAICA 


Kombinacje żydowskich rzeźników, — 
Ostatnio zaobserwowano nowe sposoby 
żydowskich rzeźników, stosowane dla 0- 
bejścia przepisów o ograniczeniu uboju 
rytualnego. W małych miasteczkach 0- 
kręgu łódzkiego, gdzie Żydzi bardzo ści- 
śle stosują się do swych przepisów, ży- 
dówscy rzeźnicy nie mają możności zby- 
cia tyłów mięsnych, nawet przy zastoso- 
waniu najniższych cen. Ahy więc uchro- 
nić się przed stratami, dowożą potajem= 
nie mięso do Łodzi, gdzie w porozumie- 
niu z innymi rzeźnikami żydowskimi ma- 
ją ułatwiony zbyt. W związku z tym za- 
estrzona zosta kontrola, zarówno na te- 
renie rzeźni, jak i rogatkach, by ukrócić 
te kombinacje. Zjawisko to świadczy, że 
w mniejszych miastach ludność polska 
jest więcej wyrobiona i unika żydowskich 
rzeżników, nie dając się wziąć nawet na 
niskie ceny, gdy natomiast w Łodzi jest 
wielu takich, co tego nie rozumieją. 


KRONIKA POLICYJNA 


Sparzył sie na żydowskim krawcu. — 
Leon Pawelec, zamieszkały przy ul. Pa- 
łacowej 43 dał krawcowi Szymsio Mech- 
towi z ul. Piłsudskiego 63 materiał na 
garnitur oraz 20 zł zaliczki, Hecht garni- 
tur uszył i spieniężył, oświadczając, że 
przy najbliższej sposobności zwróci na- 
leżność za towar i pobrane pieniądze. Na 
skutek zawiadomienia poszkodowanego 
wdrożono przeciw żydowskiemu krawco- 
wi dochodzenie. 


KRONIKA SĄDOWA 


Żydowskie zajęcie. W październiku 
ub. roku policja zlikwidowała w wyniku 
przeprowadzonych obserwacyj dom scha- 
dzek, prowadzony przez Żydówką Marię 
Buczyńską, przy ul. Żurawiej 10. Ustalo- 
no, że Żydówka zwabiała do swego lupa- 


„naru młode dziewczęta pod pretekstem 


zatrudnienia w charakterze szwaczek, słu- 
żących itp, a następnie zniewalała do nie- 
rządu, czerpiąc z tego procederu pokaźne 
zyski. W chwili likwidacji w „pensjona- 
ĉie“ Buczyńskiej znajdowało się około 15 
dziewczyn, przy czym stwierdzono, że po 
wykorzystaniu pensjonarek, Żydówka od- 
stępowała je do podrzędniejszych lokali. 
Sąd Okręgowy skazał Marię Buczyńską na 
1 rok więzienia, 


KRONIKA SPORTOWA 


, Finały zapaśnicze.e W nadchodzącą 
niedzielę odbędą się dalsze apotkania o 
drużynowe mistrzostwa w zapasach przy 
czym spotkają się następujące zespoły: o 
godz. 11,300 w lokalu Zjednoczonych przy 
ul Przędzalnianej 68 gospodarze walczyć 
beda z Wimą, natomiast o godz. 18 w lo- 
kalu Sokoła przy uł. Głównej 31 Sokół 
z pabianickim Kruszenderem. 

IL K., P. na mistrzostwach Polski Mi- 
sirzostwa Polski w koszykówkę żeńską 
odbędą się ostatecznie w dniach 20—21 
lutego w Lublinie. Łódź będzie reprezen- 
tować zespól I, K: P, który w roku ubie- 
glym zdobył wicemistrzostwo Polski. Mi- 
strzóstwa okręgu łódzkiego w koszyków- 
ce kobiecej nie są jeszcze coprawda za- 
kończone, jednakże 1. K. P. stojąc na cze- 
le dotychczasowej tabelki, górując bezape- 
lacyjnie nad innymi łódzkimi zespołami. 
ma zapewnione mistrzostwo okręgu i z 
tej racji będzie nasze miasto reprezento- 
wać na wspomnianych mistrzostwach. 


miesięcznie (Y wydań tygodniowo), m gdbioceg w agenturach 2,35 zł, Za 
ò domu odpowiednia dopłata, 


la pocztach i u listonoszów 
1,=. Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
Pod op ską w Polsce 


3— zł aóewęczaje Naklad i tzqionki: Drakarqą' a Polska, Spólka Akcyjna, Poznar, św, Marcin 


redakcja nie zwraca. D e 3 y : 
W razie wypadków spowodowanych silg wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
numerów lub odszkołowania, 


czonych 


Zjednoczone — Sokół. W przyszly pią- 
tek odbędzie się w sali K. P. Zjednoczo- 
nych przy ul Przędzalnianej: o godz. 20 
towarzyski drużynowy mecz bakseraki po- 
między zespołami Sokoła i Zjednoczo- 
nych. Zawody te cieszą eilę specjalnym 
zainteresowaniem wśród licznych rzesz 
zwolenników baksu, tymbardziej, że dru- 
żyny wystąpią w najsilniejszych składach 
od wagi muszej do półciężkiej. 

Łódź — Warszawa 0 nagrode młodych. 
Z polecenia Polskiego Zw. Plywackiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 28. bm. w 
Łodzi (w basenie Y. M. C. A.) midzymia- 
stawce spotkanie pływackie Łódź — War- 
szawa o t, zw. „nagrodę mlodych“. W za- 
wodach tych mogą jak wiemy, brąć u- 
dział tylko zawodnicy młodzi rocznika 
1018 włącznie. Reprezentacja Łodzi zo- 
stanie ustalona na podstawie odbytych 
przed kilku tygadniami eliminacyj. Zwy- 
cięzca tych zawodów potka cię na następ- 
nej kolejce z reprezentacją Śląska. Na 
ten sam dzień byly wyznaczone przez 
łódzkie wladze pływackie zimowe mi- 
Glrzosiwa okregu łódzkiego w plywaniu: 
jednak ze wzęlędu na obecne wyznącze- 
nie przez P. Zi P, spotkania Łódź — War- 
szawa, mistrzostwa zimowe Łodzi odbędą 
sig w innym terminie. 

Mistrzostwa Polski w szermierce w Ło- 
dzi. Jak się dowiadujemy w Łodzi odbę- 
dą się po raz pierwszy mistrzostwa &zer- 
miercze Polski dla zawodników klasy B. 
Organizacja tych mistrzostw zostala po- 
wierzona łódzkiej okręgowej komisji szer- 
mierczej. Natomiast kalendarzyk azer- 
mierczy na najbliższe terminy zapowiada 
sie niczwykle bogato i interesująco. Po 
pierwezych eliminacjach Kobiecych w 
dniu 15, bm. odbędzie się w dniu 20. bm. 
towarzyskie spotkanie  Tramwajarze i 
Elektrownia. Następnie odbędą się dru- 
gie eliminacje szermiercze pań we flore- 
cie. Poza tym odbędą się indywidualne 
mistrzostwa okręgu w szpadzie i szabli 
dla panów klasy C, oraz we wszystkich 
broniach dla panów klasy B. Jako ostat- 
nia impreza w sezonie odbędzie się tur- 
niej szermierczy dla seniorów o puchar 
przechodni Policyjnego Klubu Sportowe- 
go. W zawodach tych mogą wziąć udział 
zawodnicy ponad lat 35, przy czym w ro- 
ku ub. puchar ten zdobył Różalski. Jako 
nie przewidziane kalendarzykiem docho- 
dzą jcezcze mistrzostwa 6zermiercze dla 
zawodników maczątkujących oraz zawody 
drużynowe o nagrodę przechodnią imienia 
dr. Rozołowskiego, 


KRONIKA KONINA 


Zwret proneorca S, N, Na posiedzeniu nie: 
jawnym w dnia 15 stycznia rb, sąd okręgowy 
w Kaliszu, po rozpatrzeniu sprawy za nur. Kad. 
396/36 r. polecił starostwu powiatowemu w Io- 
ninie zwrot proporca S. N. zabranego w dniu 
91 stycznia 1930 roku przez funkcjonariuszy 
Pol. Peństw, w Pyzdrach p. Antan'emu Wojt 
kówiakowi z Lisewa, pow, konińskiego, Na za- 
sadzie decyzji sądu okr. w Kaliszu starostwo 
powiatowe w Koninie w dniu 9 lutego rb. »wró- 
cila p. Wojtkowiakowi A. czł, S. N, z Lisowa 
zabrany proporzec S, Na placówki Lisewo, smu- 
lując w ten sposób decyzję etarosty konińskie- 


g0. 

Zmarł z rozpaczy po śmierci córki. We wsi 
Janowicach, gm, Staremiasto przy pologu 
zmarła 45-letnia Józefa Przyhylakowa, osieroca- 
jac 6-cioro dzieci, Ojciec zmarlej Franciszek 
Smykaj, lat 84. podczas przygotowań pogrze- 
bowych, pod wplywem rozpaczy po stracie uko- 
chanej córki po wyjściu z mieszkania padl 
mastwy na ziemię, Wszelka pomoc okazala się 
zbyteczną. Niezwykły ten wypadek wywołał 
w okolicy przygnębiające wrażenie, 


KRONIKA ŁASKU 
DEITA ZAMEK A ZZOKCETA 


Kino Luna — „Trędowata”. 


Samobójstwo mężatki. Michalina Kwietnio- 
wa na tę zatargów m meżem  ponelnila nn 
cmentarza parafialnym samobójstwo wypilając 
wiqkszą dozę kwasu solnego. Denatką przewie* 
ziono do szp tala w Łasku, gdzie wypomnowa* 
no jej żołądek, Stan jej jednak jest bezna- 
dziajny, 

Dlaczego n Żyda? Dnia 9. bm, urzędnik ka- 
sy skarbowej p. Hofman odwiedział sklep ma- 
toriałów piśmiennych Żyda Joska Kempińskie- 
KO, — Tego samego dnia p. Ohwalna. żona le- 
karza odwiedzila ten sam sklad. — P. Antoni 
Oholewski czynił zakupy w cukierni żyda Fron- 
kin, — Tę sam, cukiernie odwiedziła p. Derska 
żona referenta starostwa, 


Wielki pożar. Dnia 9. bm. o godz, 19 we 
wsi Pszczółki w zagrodzie Ludwika Antoszczy- 
ka wybuchł pożar. Ogółem splanęło 14 zagród 
gospodarskich, narzędzia rolnicze, jedna krowa 
i tray świnie. Straty wynoszą około 35 tysięcy 
złotych. 

Pracuje nadal bez zezwolenia. Żyd Boren- 
sztajn z Łasku, o którym już raz pisaliśmy, 
pracuje nadal bez zezwolenia. Ostatnio robił 
zdjęcia aparatem „Dajka* we wsi Kolumnie, 
dnia 5, bm, 


KRONIKA SIERADZA 


Uieczka więźnia. Dnia 10, bm. uciekł z 
miejscowego wiezienia jeden z więźniów. Zbie- 
ga udało się schwytać w odległości 9 klm od 
Sieradza we wsi Strofńsko. gdzie echronił «ię 
przed pogonią w jednej ze stodół, 


Wspaniały dowód wiary ludu. W czasie od- 
bywajacego się 40-goduinnego nabożeństwa u= 
dzim ludu był tak liczny, że mury obszernej kö- 
legiaty napórn wiernych nie mogly pomieścić. 
Świadczy to najdobitniej, że mimo kreciej robo= 
ty wysłanników komuny szerokie rzesze społe- 
czeństwa polskiego nie dają posłucha wywro- 
towym hasłom, lecz wiernie i mocno oparte są 
o kościół, 


maa aaa 


KRONIKA PABIANIC 
pea TA 1 WIO ETEZY 


Adres Redakcji i Administracji 


Garncarska 5, tel. 230. l 
Kina: Oświatowe — „Pod dwiema fla- 


gami'; Nowości — „Czterech i pół musz- 


ul. 


kieterów"; Luna — „Wierna rzeka” film 
polski. Pa AA 
Niemka lży naród nolski. Mniejsza 


niemiecka na terenie miasta etaje się co- 
raz zuchwalszą. Właśc. domu przy ul. Po- 
niatowskiego 25, Niemka Gust nawymy- 
ślała lokatorce swej Cymermann Annie 
od „polskich świń”, wywołując wielkie 
oburzenie wśród przysluchujących się 8%- 
siadów. Policja spisała protokół. Gu- 
stową nie minie za przestępstwo zniewa- 
żania zasłużona kara, która będzie odpo- 
wiednią przestrogą dla innych, A 

Polskie ryby znów na targu. Z chwilą 
przejścia wielkich mrozów i przedewszyst- 
kim z nastaniem okresu postnego polja- 
wili się znów polscy handlarze ryb prag- 
nąc katolickim konsumentom na post do- 
starczać ryb. Odtąd więc na wszystkich 
trzech rynkach będzie mógi każdy nabyć 
ryby w straganach Każdy „Polak winien 
inicjatywę i starania polskich pionierów 
handlu ryb poprzeć i omijać żydowskich 
handlarzy. 

Kradzież ryb. Na szkodę Janowekiego 
Moszka: ul. Tuszyńska 387, skradzione zo- 
staly dwie skrzynie ryb dorszów, warto- 
éci 50 zł, Jako podejrzanego o tą kradzież 
policja przytrzymała Czydela Jana, Ko- 
pernika 24. 

Jak Żydzi wzajemnie się oszukują. 
Dwóch drobnych „naszych“ przemysłów- 
ców z Pabianic Nachmann Abramowicz i 
Uszer Polakowski, zam. przy ul. Kiliń- 
skiego %, uprawiając swój przemysł, na- 
hywali dotąd wezelki surowiec od Izraela 
Boksertherga z Łodzi, który z pełnym zau- 
faniem zawsze chętnie swoim współwyz- 
nawcom każdą ilość towaru na otwarty 
rachunek dostarczał. Spodobało się to 
bardzo „uczciwym jego odbiorcom i za- 
pragnęli zaufania jego nadużyć, przywła- 
szcznjąc sobie transport towaru i surow- 
ca, wartości zł 16750. Na żądanie zapła- 
ty wypierali się kategorycznie odbioru ja- 
kiegokolwiek towaru, tak. że poszkodo- 
wany Żydek musiał prosić o interwencję 
władze policyjne. M 

Sztuczny jedwab znikł Łodzianin 
Abram Jakub przywiózł do brata swego 
w Pabianicach 27% paczek sztucznego jed- 
wabiu, wartości około 400 zł. celem prze- 
chowania. Troskliwy brat przechował to= 
war w bezpiecznym. zdaniem jego, miej- 
scù na balkonie klatki schodowej skąd 
został przez nieznanych sprawców skra- 
dziony. Całą ta sprawa wydaje się Dar- 
dzo ciekawą: Kto wie, dlaczego Abram 
wogóle chciał ten towar przechować, a po 
drugie dlaczego brat jego, „aż w atwar- 
iym balkonie klatki schodowej przecho- 
wał i czy faktycznie przechował! 


KRONIKA KALISZA 
Á a a 


Teatr Miojski — „Most Szaniawskiego”, 

Kino Stylowy — „Ostatni akord“ i „Wlad- 
ca Kalifornii. 

Akademia papieska. Akcja Katolicka w 


Kaliszu urządza w niedzielę, dnia 14. bm. o 
godz, ið w Teatrze Miejskim uroczystą akade- 
mię papieską o bardzo obszernym programie, 
programie, przemówienie. występy orkiestry i 
chórów od kierownictwem Ojca Gwardiana J. 
Mirochny, Franciszkanina, 

% Ligi Morskiej i Kolonialnej. Kaliski od- 
dzial Ligi Morskiej i Kolonialnej z okazji świę- 
ta marynarki wojennej wysłał na ręce kapiti- 
nów łodzi podwodnych „Abik“, „Rys“ 4 „Wilk 
sefleczne życzenia od spoleczeństwa kaliskiego. 

Zwłoki noworodka pod losa, 4 rzeki Pro- 
sny w pobliżu śluzy Kaliskiego Tow. Wioślar- 
skiego wydobyto zwłoki noworodka plei me- 
sklej, Policja wszczelą poszukiwania w celu 
njecia wyrodnych ródziców, 

Wybory na prezydenta miasta. Zarząd 
miejski komunikuje. że wojewoda łódzki Hauke- 
Nowak pismem z dnia 5 lutego rb. zarządził 
wybory uzupe!łniajace prezydenta miasta Kali- 
eza, Wybory odbędą się 25 marca 1937 r. 

Żyd na ławie oskarżonych Przed sądem 
okrogowym w Kaliszn zasiadł na lawie oskarżo- 
nych żyd Abraham Waks, oskarżony o puszcza 
nie w obieg fałszywych monet 2 i 5 złotowych. 
Sąd skazał Waksa na 3 lata więzienia z poz 
bawienien praw obywatelskich na lat 10. 


KRONIKA ZAGóROWA 
SENKOT "X KIE PER. PROD TOT] AEE 


Z ruchu narodowego, Dnia 7. bm. odbyło 
się zebranie Stron. Narodowego w lokalu wła- 
snym. Referat wyglosił p, Michał Domagalski 
z Poznania. Po odśpiewaniu Pieśni Bojowej 
przewodniczący p. Roga zebranie zamknął, 


Pożar wiatraka. Dnia 7, bm. ó godz, 4 ra- 
no spłonął wiatruk p. Józefa Musielskiego z 
Zmgórowa, Do pożaru przybylo kilka straży 
ogniowych, lecz z powodu wielkiego gorąca nie 
mogly przystąpić do akcji ratunkowej. Wia- 
trak był ubezpieczony. 

Obóz Narodowy zyskuje čoraz więcej zwo- 
lenników, Dnia 7, hm. w Trabczynie, Szetlew- 
ku i Bukowej odbyły sią zebrania Stron Naro 
dowego, na których p, L, Palkin wygłosili refe- 
raty, Mieszkańcy okolic Żagórowa coraz bar- 
dziej garną się do szeregów Obozu Narodówe= 
zo, 


KRONIKA SŁUPCY 
e KOOL DZI 


Przed posiedzeniem rady miejskiej. Wkrót- 
ce odbyć się ma zebranie bndżetowa rady miej- 
skiej. Budżet obecny w wydatkach i dochodach 
objąć ma kwotę 77660 zlotych. Jeszcze dwa 
LS oemi budżet obejmował zgőrą 100 tysięcy 

otych. 


Poznań, św, Marcin 70, P, K. O. Poznań 200149, Telefony centrali: 40-78, 14-16, 
Centrala 33-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz. 19 oraz w niedzielę i Święta: 33-24, 40-72, 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. 


Łodzi odpowiada Leon Trela, 
śniewicz z Poznania, 


Za wiadomości i artykuly z m, 


Łódź, Piotrkowska 01. — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni De- 


pisma a Abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 


Zarząd Miejski — Wydział IX. Oddział Wodociągów 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 12 lutego 1937 — Numer 3% 
i Kanalizacji ogłasza niniejszem przetarg ofertowy ma wy- 
konanie instalacyj elektrycznych v Stacji Pomp Wodocią- 


gowych przy szosie Gdańskiej stosownie do ogólnych wa- 
r runków obowiązujących przy wykonywaniu robót i dostaw 
miejskich. Blankiety ofert można otrzymać w Dziale Tech- 

= e e nicznym: ul. Jagiellońska 48, pokój 13, za opłatą 2,— zł. 


[E WYM Oferty w należycie zapieczętowanych kopertach i z od- 
kotekluma powiednim napisem należy zlożyć w Regietraturze pokój| A, PIECHOCKI, Ł 
GTaKam 20 do dnia 18 lutego 1937 r. godz. 12, o którym to czasiej | P2457051283_ ____ 
nastąpi otwarcie ofert, Do ofert należy dolączyć poświad- 
czenie Głównej Kasy Miejskiej o złożeniu wadium w wy- RSE roboty 
sokości 5% oferowanej sumy. tapicerskie 


s 
DZIERZANOWSKI EGO Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta bez wzglę- 
du na wysokość kwoty, wzgl nieprzyjęcia żadnej oferty. poleca: 


Lar ez f > ERA ch, obs asi Bydgoszcz, dnia 9 lutego 1937 r. N 37517 A SZUBSKI 
i Za Prezydenta Miasta: Naczelnik Wydziału IX: Ó 


(—) Inż. Ed. Tubielewicz, Radca Budownictwa Magistratu. ŁÓDŹ, Rzgowska 9 


Przetarg ofertowy | 


Iskra” 


44 


„DOZNAŃ, 


e 


Tę 20 199/20 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, n %745, d 1790 
dalsze słowo 19 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE i t. d. = 1 słowo. 
i w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie urzyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 slów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. się dó godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do gedz. 9,45. 


Rzeżnictwo Gospodarstwo 
przy szosie na sprzedaż, światło| 40 mórg I klasy zabudowania, zie- 
elektryczne, pół gaari od tram-|mia buraczana, bogaty inwentarz, 
waju. Adres wskaże Orędownik,|12000. Strabel, Poznań, Słowac- 
Poznań zd 67 078 kiego 21. zd 61 173 


Skład 80 


w radz t, do-|mórz bez długów, inwentarzem. 
Ma dolce © wo nu o Ey objęcie 4.500, 120 morg objęcie 
rodzinnych odstąpię. Oferty Orę-|6:000. Strabel, Poznań Je" 
downik, Poznań zd 66 944 go 21. zd 671 


r . tkal r % 
Surówki (wysie biclone, prześcieradłowe 
pościelowe w kraty, wyrabia 
Chrześcijańska Tkalnia Mechaniczna 


- nanait wł. A, Szwajdler, Zduńska Wola 
„„Japiszewice Taali nics; Skr. pocztowa 54 


TEE 
A 1 DOMY-PARCELE a 


Dom 
składem. dobre mi.ejsce z pow 
spłaty hipoteki eprzedam ta 
Ottowa Grodzisk Pozn. Rzeźi 


EZ/LIS BE 


Zakład 


fryzjerski sprzedam zaprowadzo- 


DLA DZIECI - RAZ 
ny, 20 min, tramwaju. aparat do Sześćdziesiąt 11. KUPNA 
trwałej, cena Oferty Ore- szennych bez inwentarzy, zabu- 


R. Barcikowski S. A. Poznań 
downik. Poznań zd 66 959 


DE A EIA acc | DOWARIAI gospodarczymi. zaraz Rolnik 
do objęcia, 800— Stawski, Po~}; z a 
jci — 15 kupi male gospodarstwo prz 
Osiemdziesiat znań, Wojciech 81,- 15, ni 2 wadzie 26 rocznych 22. ZGUBY 
erty 


Przyjmę 


urzędnika gospodarczego majątek 


cka 1. ng 38288|buraczanych, zabudowania ma- spłatach. Zastaw akcje. 500 mó BOSE A znosi 
OE ER RA | (ODT APO a Orędownik, Poznań zd 67 127 Kołodziejski TOO moras konaci takta (zoNnonai 
Sprzedam Stawski, Poznań, Wojciech 31 — Gościniec Feliks zamieszkały w Łodzi zą-| Oferty EE Ek | — 
Zo DO 26 


kolonialka - rzeźnictwo urządze- 
niem pod Poznaniem wydzierża- 
wie. Adres wskaże Orędownik, 


Walce 


na przemiał żyta, pszenicy, 


zd 67 166 


domek. chlew i szonę, cena 1,200 
złotych. Maria Michalska, Kotlin 


m. 15. 


gubił legitymację Biura Pośred- 
nictwa Pracy. n 88855 


nży- 
ka 


pow. Jarocin. zd 66 797 Kolonialkę ; ojedyińte do wiat a i 
kn Poznań zd 67121 WANE; POIONYREZE,, ga W YCzn: AREZZO Posiadasz 
2 pokoje kuchnia, bardzo dobrze kupię, Feliks Godniak, Wojcie- 26. SZUKA POSADY smi 
Dom POKO, ~ t R chówo, pow. Jarocin. zd 67 144 bankowe 600, obejmiesz _stałę, 
zaprowadz powodu choroby * 5 samodzielnie zajecie, 300 złotych 


Jajka 


składem, ogrodem, wolny stempli,|sprzedam -- Adres Oródow= 
drażetkowe, likworowe, pomadko- 


17.000, wyłaty 12.006,  dochóujnik, Poznań zd 66 933 miesiecznie, znaczek załączyć, — 


Oferty Orędownik, Poznań 


Ogłoszenia do 50 słów dla poszu- 
17. LOKALE D | kujących posady w tej rubryce 
obliczamy pode trzeciej cenie 


2.040. Bloch, Poznań, Aleje Mar- 7 ersipanowe, karmelowe naj- 
einkowskiego 15. zd 64 069 Prywatne taniej Fabryka cukrów czekolądy zd 67 039 
przy jeziorze 29 mórz, kompietn.|kakao, mgrmelady, Tyc aga Skład paes 
> Domek wpłaty 7.500, — zl sprzedam. , — | Poznań, Wroniecka 17 n | |kolonialny rzeżnictwem. do wy- Ekspedientka 
1/2 morgi ogrodu sprzedam. Sku-|Blażejak, lnsówko, poczta 'Tar-|————— najęcia, nadaje się na wyszynk| p J) Trani : sm OR 
biszyński, Pobiedziska, ul. Kisz-|howo_Podg, zd 66 915 Sprzedam wódki. Wincenty Wieloch, Glu- b) Inni, sa wyBody Erea 250 A oeo 
KOWSKB $ zd60£ Halo, Hal kawiarnie pieczywem. urządze-|chowo, boezta Momorniki, now. ik Oa E Dacie IE 
f ? niem, mieszkaniem przy ruchli- poznański z zaj | RE Pomocni GR nv 67 084 
Domek Gospodarzu SA | wej ulicy, Adres wskaże Orędow- owalski obeznany z lokomobilą 
oproda chlew, stodola, wieś Lg Czyń ty biedny, czyś bogaty, czy|nik, Poznań zd 6% 086 18. DZIERŻAWY SAN p r ponire onetik TEF 
cielna, cena 3700: wplaty 3000.|kawaler, czy żonaty, zawsze u t s te H i 
Bloch. Poznań, Alcje Marcinkow-|Michalskiego dostaniesz na raty... 18 p aaZZA rat GIE za N) = 1 ep arza x 
skiego 15. zd 61168jszory i;półszorki, wszelkie wyro- == RE Piekarz jako wspólnika z gotówką 5000— 
by siodlarsko-tapicerskie, Mieczy-|mórg ziemia dobra, zabudowania satii iekarni velam. dajer= Fryzjer poszukuje zaprowadzone  przęd 
2 slaw Michalski, Mogilno. Plachuasywne, przy, stacji 6.500. wpla- poszuku e lies obojetna. Oferty |damsko-męski kilkoletnią prakty- Pepo raEveo poznaniu, plons 
PIENIĄDZ Wolności nr, 4, N 37516 A r razy Ww qdalkoweki: Oredowmik, Poznań zd 66 265 ką. kartą rzemieślniczą szuka po-| C COWnik, Poznań zd 67 085 
= $ Orecow mk. Oznad ii 09 SU 


pady, najchetniej wieseiejolki za- 
Wydzj erżawię adu. Zgl. YN 0 oznań Uczeń 


200 zł kaucji bankowej za stalą sarg ieszka- Kolonialkę . _|58 pszennych, bez inwentarzy, za- aj SlreG: W Pr 
pracę, eriy Oredownik Poznań ai. kuchmas sprzedam, Eger |, ooztzairaneś nom, Poin |Fuao kowak maż ywo Bogi Czeladnik O ESZSSQKYNE potrżcdn 
p 20 183 cy SAVE wkn? re-|W bezkonkurencyjny 3 “rankowski, abikowo—Poznań | . e cie z neis 5; „ 
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— Nie... nie wiem... — odpowie- 
dział bezdźwięcznie, blednąc jak kre- 
da. 

— 0 Boże... Boże!,.. — Kobieta 
podniosła rozstrzęsione dłonie do oczu 
i uderzyła w lament, 

Burski oprzytomniał — Gdzie ona 
jest?!... co się stało!?... — krzyknął, 
chwyłając staruszkę za ramiona. 

— Nie wiem, nic nie wiem co się 
stało, ale przeczuwam jakieś straszne 
nieszczęście — odpowiedziała przez 
łzy kobieta. — Biedactwo odchodziło 
od zmysłów z rozpaczy, a przed wczo- 
raj późno wieczorem wyszła z domu 
nic mi nie mówiąc i odtąd wszelki 
ślad po niej zaginął... O mój Boże... 
mój Boże!.,. — łkała głośno, nie pa- 
nując nad sobą. 

Burski w obliczu nowego nieszczę- 
ścia powoli odzyskiwał równowagę 
ducha. 

— Niech pani się uspokoi... 
wejdźmy do mieszkania — powiedział, 
ujmując staruszkę za ramiona. — Mó- 
że się nic nie stało... Musimy poroz- 
mawiać — przekonywał ją bez wiary 
w to, co mówił. ! 

— Niechże pani się uspokoi i opo- 
wie mi o tym wszystkim — rzekł, gdy 
znaleźli się w pokoju, 

— Kiedy nie wiele wiem, panie in- 
żynierze — łkała dalej staruszka. 

— Więc proszę opowiedzieć mi tło, 
co pani wie — nalegał, drżąc z niecier- 
pliwości i niepokoju. 

Kobieta odjęła dłonie od oczu i po- 
częła opowiadać, przerywając bole- 
snymi westchnieniami. 

— To już było dość późno, panie 
inżynierze. Położyłam się już spać, a 
Jadzia siedziała jeszcze w pokoju... 
Oczekiwała na pana, bowiem prokura- 
tor Zarewicz już rano przyniósł jej tę 
radosną nowinę, że pan będzie uwol- 
niony. Czekało więc biedactwo, nie 
myśląc o jedzeniu, ani o spaniu: O, 
jak się ona cieszyła, panie inżynierze 
— zanosiła się znów płaczem. — Cały- 
mi godzinami dziękowała Bogu przed 
obrazem, to znów chwytała mnie w 
objęcia i krzyczała o swoim szczęściu. 

Burski nie mógł opanować wzru- 
szenia. Łzy zaszkliły mu się pod pò 
wiekami i spłynęły po bladych policz- 
kach. 

— Tak czekała do późnej nocy, Nie 
mówiłam jej nic, bo wiedziałam, że 
nie zdołam nakłonić jej do odpoczyn- 
ku — ciągnęła dalej staruszka, — Sa- 
ma więc położyłam się do łóżka, ale 
nie spałam. Bałam się, aby biedactwo 
z tej radości nie nabawiło się jakiej 
choroby. Aż nagle, może około jedena- 
stej, zadzwonił telefon. Przez drzwi 
słyszałam jak Jadzia rozmawiała z 
jakimś mężczyzną. Pamiętam, ża tyl- 
ko, jak powiedziała, że wychodzi na- 
tychmiast. I tak się też stało. Miałam 
wprawdzie zawołać na nią i zapytać, 
gdzie idzie, ale słyszałam, że zachowu- 
je się bardzo cicho, aby mnie nie zbu- 
dzić. Dałam więc spokój, spodziewając 
się, że wróci, a tymczasem nie mą jej 
do dziś dnia... O Boże, Bożet.,, 


— Niech pani nie rozpacza, dokąd 
nie jesteśmy pewni, że panńę Jadwigę 
spotkało jakieś nieszczęście. Miejmy 
nadzieję, że jest to tylko drobny wypa- 
dek, który wyjaśni się wkrótce. Na- 
tychmiast zajmę się tą sprawą, a pani 
ze swej strony zechce mnie powiado- 
mié bezzwłocznie, gdyby w między- 
czasie panna Jadwiga się odnalazła 
— rzekł, zabierając się dò odejścia. 


— Zawiadomię, naturalnie że zaraz 
zawiadomię, żeby tylko Pan Bóg to 
dał — oprowadzała go do drzwi, nie 
przerywając swych nieustannych la- 


mentów. — Wierzę, że pan inżynier 
doloży wszelkich starań, aby ją od- 
szukać — dodała jeszcze, gdy Stani- 


sław już zbiegał po schodach. 


Burski wypadł na ulicę i biegł jak 
szalony przed siebie, Dokąd?... po 
co?.., — nie wiedział. Gnała go po 
prostu ta straszna myśl, że z Jadwiga 
mogło się stać coś złego. — Ale co? — 
myślał z bolesnym wysiłkiem, 
może, jak tamta, popełniła samobój- 
stwo? — przypuścił ną chwilę tę stra- 
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powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


szną myśl i włosy zjeżyły mu się na 
głowie. 

— Nie, to niemożliwe. . niel... 
bronił się,.odchodząc niemal od zmy* 
słów, — Skoro nie uczyniła tego wcze- 
śniej, gdy przeżywała tak straszne ka- 
tusze, to nie mogła zdecydować się na 
taki szalony krok teraz... nie... 

— A może uległa jakiemuś nie- 
szczęśliwemu wypadkowi?... kto wie?.., 
Była przecięż tak zdenerwowaną... — 
Ale i to musiał odrzucić wkrótce. Od 
jej zaginięcia upłynęły już przecież 
dwie doby i niewątpliwie zawiadomio- 
noby dotąd jej ciotkę. 

W stanie tego rodzaju rozbieżnych 
myśli i uczuć Stanisław znalazł się 
przed swoim mieszkaniem. Ociężale 
wszedł na górę i stwierdził, że nałożo- 
ne w chwili jego aresztowania pieczę- 
cie usunięto juź ze drzwi, prawdopo- 
dobnie na. polecenie prokuratora Zare- 
wicza. 

— Nim jednak wsunął klucz do 
zamku, zwrócił uwagę na wiszącą na 
drzwiach skrzynkę, z której przez kil- 
ka tygodni nikt nie wybierał listów. 
Zresztą nie było ich tam wiele. Burski 
wyjął je i wszedłszy do mieszkania, 
począł, jakby od niechcenia, przerzu- 
cać kartki pocztowe i listy, odgadując 
po charakterze pisma ich autorów. 
Dłużej zatrzymał w ręce niewielką, 
białą kopertę, na której adres był wy- 
pisany nieznaną mu ręką. W dodatku 
stempel pocztówy nosił dzisiejszą da- 
tę, podczas kiedy pozostałe listy poó- 


chodziły z pierwszych dni jego więzie- 


nia. 

Może i to jeszcze nie skłoniłoby 
Stanisława do natychmiastowego o- 
twarcia koperty, gdyby nie dopisek, 
widfiiejący u góry koperty: „b. pil- 
nel“ 


Przewrażliwiony i rozstrójónY ner- 
wowo inżynier doznał ponowńego 
drżenia, gdy pospiesznie odrywał ko- 
pertę. Przeczuwał, że istotnie ten za- 
gadkowy list musi zawierać coś rewe- 
lacyjnegoo I nie omylił się; list 
brzmiał: 

Szanowny Panie Inżynierzel 

Może tytuł niniejszego listu, w 
zestawieniu z daiszą jego treścią jest 
istotnie nieodpowiedni, ale jako 
człowiek dobrze wychowany, nawet 
w stosunku do Pana, staram się za- 
chować poprawną formę. A teraz 
proszę natężyć uwagę i czyłać z 
prawdziwym przejęciem. 

Podobno uważa się pan za człowie- 

ka uczciwego. Jak jednak w gruncie 
rzeczy ta pańska uczciwość wygląda 


wiedzą o tym tylko te osoby, które 
miały nieszczęście zetknąć się z pa- 
nem bliżej. Mam w tej chwili na 
myśli Beatę Krynicką. Co ta kobie- 
ta zawiniła Panu, że obszedł się pan 
z nią tak nieludzko? ... — Czy nie 
dosyć było panu jej moralnych ka- 
tuszy, jakie przeżywała dzięki panu, 
który potrafił rozkochać ją w sobie, 
uwieść, a następnie porzucić, jak 
zużyty, podarty łachman, by szukać 
innej ofiary dla zaspokojenia swoich 
nieludzkich instynktów?... 

Omylił się pan grubo, panie in- 
żynierze, skóro pan sądzi, że wszyst- 
ko to panu ujdzie bezkarnie. W 
chwili, kiedy piszę te słowa, ta do- 
bra, nieszczęśliwa dziewczyna już 
nie żyje i nic nie zdoła przywrócić 
jej młodego życia, które przeciął pan 
tak brutalnie. Żyje jednak człowiek, 
a tym jestem ja, który postanowił 
pomścić krzywdę Beaty, Może w tej 
chwili, po wyminięciu się przed ka- 
rzącą ręką sprawiedliwości, roi pan 
nowe szczęście przy boku innej. ko- 
biety, a mianowicie Jadwigi Próch- 
nickiej. Może nawet zamierza pan 
udać się do niej niebawem. Tak, to 
możliwe, a nawet prawie pewne.,. 
Otóż zechce się pan dowiedzieć, że tę 
kobietę zobaczy pan nie prędko, a 
może wcale. Jest ona bowiem już w 
mocy mściciela krzywdy Beaty, I 
niech jej pan nie szuka, bowiem na 
nic się to nie przyda. Jeśli przeżyje 
długie lata hańby, upodlenia i wy- 
stępku, zwrócę ją panu sam, ale 
wątpię, czy pańskie gorące serce 
będzie jeszcze zdolne wykrzesać dla 
niej wtedy choć odrobinę uczucia. 
Uczynię z nią to, co pan uczyniłeś z 
moją przesłodką Beatą. Będzie to 
częściowe zadośćuczynienie krzyw- 


dzie, wyrządzonej tamtej dobrej. Ï 


kochającej dziewczynie. 

Piszę o tym wszystkim dlatego, 
ażeby pan się nie łudził, że zdoła ją 
odzyskać ma powrót i taką, jaką 
chciałbyś ją widzieć. Chcę, aby cię 
ta straszna świadomość pożerała z 
dnia na dzień, z godziny niemal na 
godzinę; aby obudziło się w tobie 
zatwardziałe sumienie i gryzło męka 
świadomości o dokonanej zbrodni. A 
mam nadzieję, że to będzie lepsze 
niż najwyszukafńsze fizyczne tor- 
tury. 
Tych kilka słów racz przyjąć od 
człowieka, który postanowił pomścić 
krzywdę sponiewieranej Beaty. 

Życzę dobrego samopoczucia... 

Dobry znajomy. 


Czy się powiedzie?... 


Jadwiga rozchyliła ciążące jej oło- 
wiem powieki. Jakiś czas nie mogła 
zdać sobie dokładnie sprawy z tego, 
gdzie jest i co się z nią dzieje. W gło- 
wie czuła ból nieznośny, a myśli snu- 
ły jej się leniwie pod czaszką. 

— Gdzie ja jestem? — szepnęła 
rozglądając się dokoła. 

Całe otoczenie było jej zupełnie ob- 
ce. Jakaś brudna i ciasna nora, zarzu- 
cona różnymi rupieciami, Ona leży na 
słomianym barłogu, w kącie tej nory, 
do której zagląda poprzez niewielką 
szyhkę w dachu, będącym zarazem 
sufitem tej komórki, jasne, roześmiane 
pogoda słońce. 

— Nie, to chyba śni mi się wszyst- 
ko — pomyślała, siadając na wstręt- 
nym posłaniu. 

Ale świadomość poczęła jej wracać 
powoli. Z zakamarków mózgu jęły 
wypływać niejasne z początku, ale mi- 
mo to przerażające fragmenty ostat- 
nich wspomnień. A więc radosna wia- 
domość o uwolnieniu Stanisława, nie- 
cierpliwe oczekiwanie jego powrotu i 
wreszcie jakiś telefon... Aha, już 
wie... Dzwonił sekretarz Zarewicza... 
A później... później... = odgrzeby- 
wała w pamięci. 

I nagle, jak gdyby za odsunięciem 
ciemnej, nieprzenikliwej materii, prze- 
słaniającej świadomość dziewczyny, 
wszystko dalsze stało się już jasne i 
zrozumiałe. 

— Tak, wiem już; jestem w szpo- 
nach jakichś potwornych zbrodniarzy 


— stwierdziła z lękiem, który przeszył 
jej serce . 

— Poco óni mnie schwyłali i co 
zamierzają ze mną zrobić? — zastano- 
wiła się, pragnąc znaleźć chociaż czę- 
ściową odpowiedź na tę niezwykłą za- 
gadkę, — Nic im przecież nie zawini- 
łam, aby mnie zamordować — myśla- 
ła naiwnie. — A jednak nic dobrego 
nie czeka mnie z ich strony, Już sam 
ich wygląd wystarczy mi za wszystko, 
a zwłaszcza ta stara wiedźma 
wzdrygnęła się na wspomnienie Kry- 
gierowej. 

Im jednak więcej uświadamiała so- 
bie grozę obecnego położenia, poczyna- 
ła budzić się w niej chęć do odzyska- 
nia utraconej wolności, Chęć do życia, 
które po tylu katuszach, uśmiechnęło 
się zaledwie do niej bladym promy- 
kiem, aby natychmiast pogrążyć się w 
ciemną otchłań beznadziejnej rożpa- 
czy. 

A tam przecież czeka Stach i nie- 
pokoi się 6 mnie... Boże... 
westchnęła z głębi zbolałej duszy. 


Podniosła się cicho i ostrożnie po- 
deszła do małych drzwiczek, wiodą- 
cych do następnej ubikacji. Zajrzała 
poprzez jedną z licznych szpar pomię- 
dzy deskami. Nie dostrzegła nic, za 
wyjątkiem jednej krawędzi żelaznego 
łóżka. 

— A może tam nie ma nikogo? — 
pomyślała i serce poczęło uderzać jej 
coraz szybciej, w radosnym podniece- 
niw We ąz te 4 
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Wsunęła palce pomiędzy szparę 
niedomkniętych drzwiczek i pociągnę- 
ła lekko. Drzwi z cichym skrzypem o- 
tworzyły się łatwo. Jadwiga zajrzała 
do izdebki. Omyliła się w poprzednich 
przypuszczeniach. Na łóżku leżała ta 
sama bezczelna kobieta, pogrążona w 
głębokim śnie. Dziewczyna. widziała 
dobrze jej tęgą, nalaną: twarz, zroszo- 
ną kroplami pótłu. Piersi kobiety 
wznosiły się miarowo w głębokim, 
świszczącym oddechu. Spała twardo, 
to nie ulegało najmniejszej wątpliwo- 
ści, a oprócz niej nie było tutaj niko- 
go. R 
Jadwiga wsunęła głowę jeszcze głę- 
biej w drzwi i dokładniej rozejrzała 
się dookoła. 

— Tak, nie ma tutaj nikogo więcej 
— upewniła się, — Jedyna okazja, aby, 
spróbować szczęścia. Tylko odważnie 
podniecała się, czując, że nogi uginają 
się pod nią i ciążą jej niezmiernie. 

Opanowała sięna tyle, że mogła 
uczynić kilka kroków naprzód i zna- 
leźć się przy następnych drzwiach, 
wiodących na poddasze, 

— Byle się tylko tam dostać... Q 
Boże... — modliła się w myślach. 
Przebiec niewielki korytarzyk i zlecieć 
po schodach na dół. Tak już będę bez- 
pieczną. Jest przecież dzień i ulica roi 
się od przechodniów. Byleby tylko: 
tam się dostać.., f 

Wprawdzie łatwo było pocisnąć i 
nim się rozbudzi Krygierowa, wypaść 
na korytarz, ale drzwi przecież mogły 
być zamknięte. Nie było w nich klu- 
cza, który prawdopodobnie był dobrze 
ukryty przez śpiącą kobietę. 

— A może jednak nie zamknięte — 
pocieszała się bez przekonania 
Trzeba spróbować. 

Zbliżyła się jeszcze o krok i lekko 
'nacisnęła klamkę, która--nie wydała 
najmniejszego szczęku. Niestety... “S 

— Co robić?... cò robić?... ` 
szarpała się w bezsilnej rozpaczy. — 
Czy rzucić się z krzykiem na drzwi i. 
usiłować szalonym wysiłkiem wyrwać 
zamek, czy też otworzyć okno i sko- 
czyć w dół, narażając się na utratę ży- 
cia lub ciężkie kalectwo, byleby tylko 
uniknąć po stokroć gorszej niepewno- 
ści przyszłego losu? ,,. Co robić?.. — 
wyła w niej rozpacz. 

— A może łatwiej odszukać klucza 
— podsunął jej rozsądek, — Przecież 
on tutaj gdzieś być musi. Może we- 
tknięty w jaką szparę, a może ukryty 
w łóżku... 

Jadwiga jeszcze raz rozejrzała się 
wokół, następnie cicho, zapierając 
dech w piersiach, zbliżyła się na pal- 
cach do łóżka pogrążonej we śnie Kry- 
gierowej, Pomimo szalonego wysiłku 
wolni nie mogła opanować strasznego 
drżenia, jakie wstrząsało teraz jej cia- 
łem. Zdawała sobie bowiem sprawę, 
że od tej jednej chwili zalewać może 
cały jej los, całe życie... 


Owionęło ją ciepło, idące od śpiącej 
i mdły, kaśny zapach półtu, który ng 
pełnił ją odrazą. Mimo to pochyliła się” 
nad: Krygierówą i pilnie przeglądała 
rozkopane łóżko, czy nie ujrzy gdzieś 
wciśniętego pod poduszkę, lub obok 
siennika, klucza, który ma jej otwo- 
rzyć drogę do upragnionej wolności. 
Napięcie nerwów dziewczyny wzrosło 
przy tym do tego stopnia, iż zdawało 
jej się, że uderzenia serca i tętent roz- 
pulsowanej krwi w skroniach potrafią 
rozbudzić , Krygierową. Najlżejszy 
szmer urastał w jej przeczulonej wyo- 
brażni do rozmiarów piekielnego to- 
skotu. Ręka trzęsła jej się jak w fe- 
brze, gdy wsuwała ją ostrożnie pod po- 
duszkę śpiącej kobiety. 

Lecz i to nie zdołało przerwać spo- 
kojnego snu Krygierowej, która ułoży- 
łą się na spoczynek dopiero nad ra- 
nem, po długotrwałej naradzie z Gu- 
termanem. 

Zrozpaczona dziewczyna obszuka- 
ła jeszcze raz wszystkie zakamarki 
izdebki, jednak bez rezultatu. Zrezy- 
gnowana i biska obłędu, stanęła nad 
łóżkiem swej prześladowczyni i spoj- 
rzała na nią z nietajoną nienawiścią. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Wzruszające dzieje wiernej miłości 


Po 20 latach rozłąki i bezskutecznych poszukiwań odnalazł swą ukochaną 


__ Ostatnimi czasy miał miejsce w Nowym 
Jorku ślub bogatego kupca Juana Per- 
ricka ze śpiewaczką Rosą Tulietti. Nie- 
wielu ludzi zna 


dramatyczne i wzruszające dzieje tej 
miłości, 


która zaczęła się 20 lat temu. 

Juan Perrick znajdował się w tłumie, 
oczekując przed ogrodzeniem Ellis 
Islandu na podróżnych, którzy przecho- 
dzili właśnie przez hall. gdzie decydowa- 
no o tym czy mogą, czy nie, dostać się do 
Stanów Zjednoczonych. 

Juan spostrzegł Pepitę Garcia. Cztery 
lata temu, przed wyjazdem dò Ameryki 
EEE EP 1 a TO" CY 
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r NOWY VALENTINO 
Bożyszcze Amerykanek, przystojny Robert 
Taylor i piękna Loretta Young. O karierze 
nowego „Valentina“ filmu amerykańskie- 
go, pisaliśmy w wczorajszym „Orędowniku'* 


zaręczył się z nią w Barcelonie. Właśnie 
przybywała do Nowego Jorku na upragnio- 
ny ślub. 


Cztery długie lata czekali ma siebie 


aż wreszcie radosna chwila dla obojga 
nadeszła. 

Juan radośnie krzyknął w stronę Pe- 
pity: 

— Za pięć minut wszystko będzie w 
porządku. Zaraz się zobaczymy. Czekam 
za ogrodzeniem. 

W tej samej chwili jeden z agentów po- 
leci? podróżnym spieszyć się i wskazał im 
drogę do ogromnej hali, gdzie sprawdzano 
po raz ostatni dowody osubiste, bilety i re- 
widowano bagaże. 

Juan oczekiwał już dobrą godzinę. Pe- 
pita nie zjayviała się Czyżby jej paszport 
nie był w porządku? Juan począł się nie- 
cierpliwić. Gdy już wszyscy opuścili] Ellis- 
Island. począł biegać jak szalony, dopyty- 
wać się o Pepitę w wydziale paszporto- 
wym. w biurze okrętowym i na policji. 


Okazało się, że Pepita zginęła w tłumie. 


Widziano ją, jak w płaszczu udała się do 
Nowego Jorku, dopytując się o Juańa Per- 
ricka. Niestety nikt nie potrafił dać jej 
odpowiedzi. Narzeczeni popełnili kardy- 
nalny błąd. Nie zostawili sobie wzajemnie 
żadnego adresu, ani nie wyznaczyli do- 
kładnego miejsca spotkania 

Dniami i tygodniami szukał Juan Pe- 
pity. 

Nie odnalaz? jej. 
Przeszukał wszystkie dzielnice, restaura- 
cje, poruszył całą brygadę policji. Napróż- 
o 


Jaki był los Pepity? Zdawało się, ze 
nikt się już o tym nie dowie. W międzycza- 
sie Perrickow: wyczerpały się środki do 
życia. 

Pozostawała mu jeszcze jedna nadzieja 
odnalezienia narzeczenej z pomocą 
współrodaków. Odwiedził wszystkich. Nikt 
nie widział Pepity. Zginęła jak kamień w 
wodzie. 

Cała ta historia miała miejsce dwa- 
dzieścia lat temu tzn. w epoce wojennej. 
Być może, że aparat wywiadowczy źle pra- 


cował lub mając ważniejsze zajęcia, nie 

przykładał wielkiej wagi do odnalezienia 

jakiejś tam przygodnej Hiszpanki. 
Tymczasem Pepita w swej rozpaczy 


przyłączyła się do rodziny polskich 
. muzyków, 


którzy wzruszeni losem biedrtej dziewczy- 
ny przygarnęli ją do swego grona. 

Juan Perrick stał się w ciągu tych lat 
potężnym kupcem. Magazyny jego podzi- 
wiane są do dziś dnia w całym Nowym 
Jorku. 

Mimo fortuny żył zawsze samotny 

i smutny, 


nie rezygnując ze szczęścia, które było tak 
blisko, a które okrutny los rozdzielił w 
tak banalny sposób. 

Przyczyną dramatu, było po prostu nie 
wyrobienie dziewczyny. Zamiast stać i 
czekac na Juana wyszła innymi drzwiami 
z hallu i zgubiła doszczętnie orientację. 
Być może, że w ciągu dwóch godzin cho- 
dzili tyrai samymi śladami? 

Kilka dni temu, akurat w dwadzieścia 
ląt od pamiętnego tragicznego rozstania, 
Juan Perriek 


został przedstawiony na pewnym przy- 
jęciu słynnej śpiewaczce operowej 


Rossie Tulietti. 

Jednocześnie wręczono mu zaproszenie 
na premierę w Manhattan — Opera. 

Coś nieokreślonego przykuło uwagę 
Juana do Rosy. Ruchy, rysy, głos, wszyst- 
ko przypominato mu dzieje przeszłości. 
Nie mógł znależć na to odpowiedzi, Per- 
rick starał się od tej chwilil o dłuższą 
rozmowę z Rosą. Szezęśliwy moment miał 


nastąpić bezpośrednio po premierze w 
Manhattan. - 
Tego wieczoru przeznaczenie rzuciło 


pod nogi Juana swój ostatni i... zwycię- 
ski atut. 
Zupełnie niespodziewanie artystka po 


przedstawieniu 
zaśpiewała na bis piosenkę hiszpańską, 


którą wiele, wiele lat temu, napisał dla 
BE Pepity — Juan Perrick. $ 
W tej samej chwili] Perrick zrozumiał, 


Sajemniczy szyfr duszy ludzkiej 


W czem przejawia się charakter człowieka |. 


czy można określić na podstawie cech 
zewnętrznych charakter człowieka? Nie- 
kiedy wyraz twarzy lub gest pozwala 
nam domyśleć się, w jakim nastroju znaj- 
duje się w danej chwili człowiek, ale jak- 
że często się mylimy, jak fałszywie oce- 
niamy ludzi i 


jak często ludzie nas oszukują, 


przybierając maskę i pozę, nie odpowiada- 
jącą absolutnie ich wewnętrznemu stano- 
wi 


A jednak zdolność określenia charakte- 
ru i nastroju człowieka może mieć wielkie 
znaczenie. I dlatego oddawna czynione 
są przez ludzi nauki próby znalezienia 
klucza, pozwalającego na 


odczytanie tajemniczego szyfru duszy 

ludzkiej. 

Początkowo sądzono, że można to uczy- 
nić na podstawie badania fizjognomii. Po- 
wstała cała gałęż nauki — fizjognomika, 
Już w starożytności wskazywano na zna- 
czenie, jakie ma podobieństwo rysów twa- 
rzy człowieka z rysami zwierząt. Szeroki 
nos znamionować miał lenistwo, szeroki 
nos z dużemi nozdrzami — głupotę; ostry 
psi nos — ruchliwość, temperament; orli 
nos — odwagę; gęste owłosienie na tuło- 
wiu, jak u ptaków gadatliwość; miękkie 
włosy na głowie, jak u zajęcy czy owiec 
— brak odwagi: szorstkie włosy jak u 
lwów — pewność siebie. 

Ostatnio, słynny profesor Ledaux, 

opracował nową teorię fizjognomiki. 

Dzieli on wszystkie twarze na pięć ge- 
ometrycznych typów: kwadratowy, okrą- 
gły, owalny, trójkątny i trapezowy. Kwa- 
dratowy oznacza grubiaństwo, arogancję, 
energię, praktyczność; okrągły — impul- 
sywność. odwagę; owalny — marzyciel- 
skość, kapryśność, niekiedy kłamliwość; 
trójkątny — chytrość. fantazję, chęć przy- 
gód: trapezowy — egoizm i namiętność. 
Największa ilość przestępców ma, zda- 
niem profesora Ledaux, kwadratowe i o- 
walne twarze, przyczym recydywiści, 
zbrodniarze zawodowi, mają twarze prze- 
ważnie kwadratowe. 

Charakter człowieka określić można 

również na podstawie gestów. 

Gesty miękkie. powolne, oznaczają cha- 
rakter słaby, gesty szerokie znamionują 
charakter sangwiniczny; gesty suche, 
krótkie, — charakter zły, żółciowy. 

Sam sobie da radę 

— A jeśliby jakiś niegrzeczny chłopak 
rzucał za tobą kamieniami, zawołaj mnie. 

— Ależ przecie mamusia nie umie ce- 
lować 


Proste gesty mówią o zdecydowaniu, 
energii, egzaltacji,gesty krzywe o skryto- 
ści, wahaniu; gesty okrągłe — o 'ekspan- 
sywności. Ruch rąk z dołu do góry ozna- 
czają bogate życie umysłowe; ruch z góry 
na dół — praktyczność, gesty z lewa na 
prawo — negatywny, niesympatyczny cha- 
rakter. Są to gesty gniewu, nienawiści, 
groźby. Gesty z prawa na lewo, znamio- 
nują człowieka sympatycznego, dobrego. 

Profesor Ledaux, 


zwraca uwagę również na chód człowieka, 


Niezdecydowany, kołyszący krok ozna- 
cza.stały charakter. Krok podskakujący 
mówi o lekkomyślności i powierzchowno- 
ści; krok posuwisty, mówi o skrytym i po- 
nurym charakterze. Czyż nie jest najwv- 
mowniejszym dowodem prawdziwości ty — 
obserwacji, że wielu lekarzy na podstawie 
kroków określają choroby paraliżu, skle- 
rozy i innych tego rodzaju chorób. 


Pierwsze od wstą- 


pienia na tron 
oficjalne zdjęcie 
angielskiej pary 


królewśkiej: Król 
"erzy VI. w mun- 
durze admirała 
floty brytyjskiej. 


że Rosa Tulietti to nie kto inny, tylko fe 
go ukochana z przed 20-tu lat. 

Pięć minut oczekiwania — zamieniło 
się w dwadzieścia lat, by dopiero po tak 
długim okresie zakończyć happy-end'em 
swą dramatyczną miłość. 


Powrót bocianów? 


Tak jeszcze niedawno temu... Cały 
świat był skuty mrozem. Jeziora, rzeki 
małe rzeczułki, nawet nasze morze pokry 
ło się grubą warstwą lodową. 

A potem mróz ustąpił. Było ładnie, sto- 
necznie, pogodnie, ciepło. Z oziębłych mu- 
rów domowych gromadnie wyszli ludzie 
i zalegli radosne ulice, drogi polne, parki. 
Zdawało się, że wiosna wraca do nas. Tu 
i owdzie widziano skowronki, na ogołoco- 
nych drzewach koes rozpoczynał wiosenne 
gwizdy. Pąki na bzach pogrubiały nawet 
w ustraniach zieleniły się kępki trawy... 
Czy to wiosna już wracała? i 
, Coś się jednak musiało zmienić. coś 
jest. co każe nam wierzyć, że niedlugo 
jeszcze będziemy musieli tulić się w cie- 
płej odzieży. To bociany... 

Niedawno temu donosiła „Jlustracja 
Polska“, że w Gdyni zimuje sobie w naj: 
lepszym mały sympatyczny bociek i nie 
myśli od nas wędrować do ciepłych krain. 
Na reprodukowanym zdjęciu widzimy go, 
jak przechadza się spokojnie nad wybrze: 
żem morskim w towarzystwie swoich 
przyjaciół 


„Najświeższy numer 
skiej' przyniósł znowu innego boćka, tym 


„Jlustracji Pole 
razem z Bydgoszczy. Ten skrzydlaty 
zwiastun wiosny najchętniej swoje godzi- 
ny dumań spędza w kuchni, a często wy- 
chodzi na podwórze, drepcąc majestatycz- 
nie po śnieżnej powłoce. 

Warto dodać. że najnowszy numer '(7) 
tego najlepiej redagowanego tygodnika 
zawiera m. in.: reportaż z powodzi w Ame- 
ryce, z pobytu książęcej pary holender- 
skiej Ww Krynicy, rozbudowa 100 tysięcznej 
Gdyni, tańce hiszpańskie w wykonaniu 
Nati Morales, zimą na Kresach, ostatnia 
drogą paną Baj-Dzi-Czena: trofea łowie- 
ctwa wielkopolskiego, 25 milionowy samo- 
chód Forda, śnieg w Stamhule, żagle na 
zlodowaciałej powłoce jeziora Kierakiego 
i wiele in. Poza tym: pogadankę o modach 
kobiecych. Tydzień Młodzieży z wierszami, 
bajkami i ciekawymi opowiadaniami, moe 
humoru oraz dalszy ciąg najlepszej powie- 
ści „Prokurator incognito" 

zę 1153/4 


